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f ' P N J Y  w'®rs i  milimetrowy przed tekstem
1 i  l .  4 0  gr- w/ tekście, za tekstem i nade­

słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenia 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

F r o n t e m  do morza.
. .Każdemu n a r o d o w i  więce j  na  m or-  

s k i e m  p a ń s t w i e  zależy,  niźli  na  z ie m  
s k i e m .  B o  k to  m a  p a ń s t w o  m o r s k i e ,  a 
n i e  używ a go,  a lbo  d a  s o b ie  w yd z ie ra ć ,  
w sz ys t k i e  pożytk i  od  s i e b i e  od d a l a ,  a 
w sz ys t k ie  s z k o d y  na  się pr zywodzi ,  z 
w o l n e g o  n i e w o l n i k i e m  się s ta je,  z b o ­
g a t e g o  u b o g i m . ”

W p o ło w ie  XVI w i e k u  roz legły się 
w Polsce te  s łowa,  pa d ły  z u s t  w y b i t ­
n e g o  m ę ż a  s t a n u ,  a r c y b i s k u p a  Dym it ra  
S o l ik ow sk ie go .  C y t o w a n e  były o d t ą d — 
w. o s t a tn ic h  zwłaszcza  cz a s a c h  —  w i e ­
lokro tn ie ,  by  nie s t raci ły  nic na  swej  
ak tu a l noś c i ,  a p r aw dz iw oś ć  po twierdz i  
ty na  p r ze s t rz en i  w i e k ó w  pol i tyka i 
e k o n o m i k a  wszystk ich  p a ń s t w  i n a r o ­
dów.

W m o m e n c i e  j e d n a k ,  w k t ó r y m  z o ­
s ta ły  w y p o w i e d z i a n e ,  p r z e m i n ę ł y  bez 
echa.  W za ra n i u  dz ie jó w e k s p a n s j a  
p ie rw sz y c h  P ia s t o w i c z ó w  szła z b i e ­
g i e m  Wisły i O d r y  ku m o rz u ,  wś ró d  
c iąg łych  i c i ężk ic h  wa lk  z ż y w i o ł e m  
n i e m i e c k i m  i p l e m i o n a m i  pr u sk ie m i .  
P o m o r z e  g d a ń s k i e  już w ro ku  994  n a ­
leży do Polski .  U t r a c o n e  z p o c z ą t k i e m  
XIV w. n a  rzecz z a k o n u  krz yżackiego ,  
p o w r a c a  pod  w ła d a n i e  Polski  w p o k o ­
ju to r u ń s k i m  w roku  1466 i aż do  c z a ­
só w  rozbiorów w chodz i  o d t ą d  s ta le  w 
s k ła d  z ie m  Rz eczypospol i te j .

P rz ew ró t  g o s p o d a r c z y ,  jaki w skal i  
św ia to w e j  d o k o n a ł  s ię  w w ie ku  XVI, 
w yd źw iga  s z y b k o  G d a ń s k  do  rzędu  j e ­
d n e g o  z n a jwi ęk szy ch  po r tów  św ia ta  i 
czyni  Po lskę  na  sz e re g  d z ie s ią tk ó w  lgt 
s p i c h l e r z e m  Europy .  J a r m a r k i  g d ańsk ie ,  
r o z p o c z y n a n e  ro k ro czni e  w s ie r pn iu ,  w 
dz ień  św. D o m i n i k a ,  g ro m a d z i ły  w p o r ­
c i e  po k i lka se t  o b c y c h  o k r ę t ó w ,  p e ł ­
nych  s łodkich win  h i s zpańs ki ch ,  ow o  
ców Por tuga lj i ,  j e d w a b i  f rancusk ich ,  
s u k n a  z f lnglj i ,  ryb d u ń s k ic h ,  s z w e d z ­
kiej  ru d y  że lazne j .  W r a c a ł y  d o  sw ych 
k ra jó w w y ł a d o w a n e  po ls k ą  p sz en ic ą  i 
d r z e w e m  b u d u l c o w e m .  P o p ły n ę ło  s z e ­
roką  s t r u g ą  złoto po Polsce.  S z l ach ta  
za j ę t a  s p ł a w a n i e m  zboża  Wis łą  do  
G d a ń s k a  bo g ac i  się,  odzw yc za ja  od  
r z e m io s ł a  w o j e n n e g o ,  po g rą ż a  się s e n ­
n ie  w d o b r o b y c i e .  „W  Pol sce  j e n o  
k u p c y  a r a t a j e "  — n a rz e k a ł  już Ko­
c h a n o w s k i .  «

Nie  szło,  n i e s t e ty ,  w pa rz e  z ty m  
r o s k w i t e m  g o s p o d a r c z y m ,  s p o w o d o w a ­
n y m  przez n i e k r ę p o w a n y  n i c z e m  d o ­
s t ę p  d o  B a ł ty ku ,  — z r o z u m i e n i e  c z e m  
je s t  w ła sny  d o s t a t e c z n i e  o b r o n n y  brzeg  
mor sk i .  Głos  Dym i t r a  S o l i k o w s k ie g o  
był o d o s o b n i o n y .  S z l achc ic  polski  c h ę ­
t n ie  widz ia ł  w k u p c u  g d a ń s k i m  w y g o ­
d n e g o  p o ś r e d n i k a  w w y m i a n i e  t o w a ­
rów, a le  też  p ow ta rza ł  za K lo n o w ic z e m :  
„ M o ż e  n ie  w ie dz ie ć  Polak,  co to  m o ­
rze,  g d y  p i ln ie  o r z e “ , a lb o  ż a r to w ał :  
„ D o s y ć  p o s ia d a ć  tyle  m o r z a ,  i żby k o ń  
m ó g ł  się s k ą p a ć ,  a nie u t o n ą ć " .  Po l i ­
t y k a  p a ń s t w o w a  z g o d n a  z tą  p r z e c i ę t ­
n ą  o p in ją ,  z a n ie d b a ł a  w zup e łn o śc i ,  za 
g a d n i e n i e  Bał ty ku  i u s tą p ić  rychło  m u  
s ia ła  z ja w ia j ący m  się n o w y m  p o t e n ­
c jo m :  M os kw ie  i Szwecji .  P i ę k n y m  ty l ­
ko  e p i z o d e m  p o zos ta ło  z w y c i ę s t w o  z a ­
i m p r o w i z o w a n e j  a r m a t y  po lsk ie j  pod  
Ol iwą.  W n iw ecz  posz ły  d a l e k o w z r o c z ­
ne ,  lecz s p ó ź n i o n e  już  p l any  W ł a d y s ł a ­
wa IV, b u d u j ą c e g o  o b o k  P u c k a  ba zę  
o p e r a c y j n ą  dla m a r y n a r k i  w o j e n n e j ,  
z n o s z ą c e g o  dw a for ty  w a r o w n e  na  mie-  
rzeji Helu

Polska  o d r o d z o n a  z ca ł ą  k o n s e ­
k w e n c j ą  i w y t r w a ł y m  u p o r e m  n a p r a w i a  
b ł ę d y  przesz łośc i .  O d z y s k a l i ś m y  w c h w i ­
li p o w s ta n i a  d o  n i e p o d l e g ł e g o  bytu  n ie  
wie lki  s k r a w e k  wybrz eża ,  n i e m a l  p u ­
s t a ć  z m a ł ą  p r z y s t a n i ą ,  l e żącą  na  u b o ­

czu od  wielkich sz la ków  k o m u n i k a c y j ­
nych ,  w g łębi  z a m u l o n e j  za tok i  p u c ­
kiej ,  z p r y m i t y w n ą  p r z y s ta n i ą  d la  k u ­
t rów  ryb ac ki ch ,  p o ł o ż o n ą  na  k o ń c u  
p ó łw y s p u  he lsk ie go .  Dziś G d y n ia  n a ­
leży do  czo ł owyc h  p o r t ó w  Bał tyku ,  ob  
s łu gu ją ca  n ie ty lko  polsk ie  zaplecze ,  a!e 
o d g ry w a  n i e p o ś l e d n i ą  rolę w m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  w y m i a n i e  t o w a ró w .  Pols ka  
f lota w o j e n n a  s toi  na  s t r aży  n a s z e g o  
o k n a  na  świa t .  Brzeg  po lsk iego  B a ł ty ­
ku s ta ł  s ię d u m ą  i u k o c h a n i e m  ca łe go  
s p o łe c z e ń s tw a ,  zrósł  s ię już n i e r o z e r ­
w a ln ie  z ma c ie rz ą .

Nie  w o l n o  n a m  u s t a w a ć  w pół  d r o ­
gi. Z a d a n i a  leżą  pr ze d  n a m i  jeszcze  o- 
g r o m n e .  S p e łn ić  je  m u s z ą  w z g o d n y m

wysiłku p a ń s t w o  i sp o ł e c z e ń s t w o .  T r o ­
ska  o  o d p o w i e d n i ą  r o z b u d o w ę  floty 
w o je n n e j ,  p o rę c z a j ą c e j  n a m  p o s i a d a n i e  
i n i e z m ą c o n ą  e k s p l o a t a c j ę  wybr ze ża ,  
w y s u w a  s ię tu  na  czo ło  z a g a d n i e ń .  C a ­
łe s p o ł e c z e ń s t w o  m us i  d o p o m ó c  w tern 
w ie l k i e m  dz ie le ,  m u s i  w y k rz e s a ć  z s i e ­
b ie  cały e n t u z j a z m  i tw órczy  wys i łek.  
W d n i u  „Świę ta  M or za" ,  p o t ę ż n e j  m a ­
n ifestac j i  n a r o d o w e j ,  o r g a n i z o w a n e j  w 
c a ły m  kra ju  przez  Ligę M o rsk ą  i Ko- 
lon ja lną ,  k ażd y  o b y w a t e l  R z e c z y p o s p o ­
litej,  s k ł a d a j ą c  of ia rę  na  F u n d u s z  O- 
b r o n y  Morskie j ,  p rzyczynia s ię  do  
w z m o c n i e n i a  nasze j  siły zbro jne j  na 
m or zu ,  fl le n ie ty lko  w dn ie  o d ś w i ę t n e  
lecz i w c o d z i e n n y m  t r ud z ie  w y z n a w a ć  
i re a l iz ow ać  m u s i m y  hasło:  „ K a ż d e m u  
n a r o d o w i  więce j  na m o r s k i e m  p a ń ­
s twie  za leży,  niźli na  z i e m s k i e m . ”

Aleksander Rutkowski.

Zawieszenie porozumienia prasowego
miądzy Polską i Czechosłowacją.

Wydzia ł  wykonawczy Związku  Dzień 
nikarzy R. P. na pos ie dzen iu  z dnia 23 
czerwca ,  zapoznawszy  s ię  z t reścią  arty 
kułu,  wydrukowa nego w „Pravo  Li du” 
dnia 19 czerwca,  a p o c h o d z ą c eg o  z biu 
ietynu adenc j i  „C e n t r o p r e s s ” z dnia 18 
cze rw ca ,  który to a r tykuł  uwłac za  w 
spos ób  bezprzykładny  pamięc i  minis t ra 
spraw w ewn ęt rznyc h  ś. p. Bronis ława 
Pierackiego,  pię tnuje to wystąpienie 
C ent ro p re ssu  i _Prevo  Li du” .

Zważywszy,  że za ar tykuł  t e n  po n o ­

szą odpowie dz ia lno ść  kie rownicy obu 
tych wydawnictw,  którzy są jedn ocześn i e  
c z ło nkam i  cz echo s ł ow ack ie go  komi t e tu  
porozumi en ia  prasowego polsko-czecho-  
s łowack. ,  co uniemożl iwia wszelką  współ  
p ra cę  z tym k o m i te te m  w o bec ny m  skła 
dz ie  pos tanawia  zawiesić dz ia ła lność  
polskiego komi te tu  tego porozumienia .

Rezoluc ję  tę  wydział  wykonawczy 
Zw. Dziennikarzy  R. P.  poda j e  do  w ia ­
do m ośc i  za rz ądu  Syndy katu  dz ie nn ik a­
rzy c ze chos ło w ack ic h

Zawarcie polsko-szwedzkiego
układu węglowego.

WARSZAWA T o czące  s ię od  d łuż 
szego  cza su  rokowania  pomi ędzy  impor  
te rami  szwedzkimi  a polskimi e k s p o r t e ­
rami  węgla,  zakończono pomy ślnym wy­
nikiem.

Na mocy odnośnego  układu ,  p os i a ­
d a ją cego  c h a r a k t e r  indywidualny,  wiążą­
cy bezpośrednio  dos t awców z od b io rc a ­
mi, —  przywóz węgla polskiego o br acać  
s ię  będ z ie  w pewnych s ta łych  granicach,  
odpow iada jących  zasadni czo  47 proc.  
szwedzkieg o  z a po t r zebo w an ia  w ę g lo w e ­
go, z tole ranc ją  p rz ek roc zen ia  tej  cyfry,

jak również  i ew en tu a ln eg o  jej n ie doc ią  
gnięcia.  W ten  spo só b  węgiel  polski u- 
t rzyma ł  na  rynku szwedzk im pary te t  
ekspor towy z węglem angielskim.

Powyższy układ  ma  don ios łe  znaczę  
nie,  gdyż przewiduje  rac jona lne  upórząd 
kowanie  cen,  p rzez  co węgiel  polski po 
prawi swą sprzedaż.  Ważność  tego  ukła 
du  s ięga połowy 1936 r.

Ma pods tawie  z aw ar t ego  uk ład u  do 
końca  br.  wywiez iemy do  Szwecj i  około 
1.200 000 ton węgla.

Krwawa noc w Lorient.
PARYŻ. Przez  trzy godziny bandy 

rewolucyjne  były os ta tniej  nocy panami  
na u licach Lor ient  w Bretanji ,  odbi ja jąc 
sz a rż ę  policji konnej  i gwardj i  re p u b l i ­
kańskiej .  Rozruchy,  w których ponad s to  
osób  o dn io s ło  rany,  wywołal i  komuniśc i  
i soc ja li śc i  na znak p ro te s t u  przeciw 
zo rga ni zow an em u w Lorient  zeb ran iu  
związku Ognis tego  Krzyża.

P i e rw sz e  poważne  walki wybuchły  w 
ś ródm ie śc iu  o godz.  20. D em on s t r an c i  
przerwali  kordon  policyjny,  z a b a ry k a d o ­
wawszy  ul ice J e a n  J a u r e s  i zdem olo w a

li szereg  sklepów. Nowa szarża  gwardji  
republ ikańskiej  zdoła ła  ul ice oczyśc ić ,  
j ednakże  rewoluc joniśc i  w kilka minut  
później  przeszl i  do n iezwykle g w a ł to w ­
nego  a taku  i opanowal i  na d łuższy  cza s  
c e n t r u m  miasta.  Wnę t r ze  na jwiększego  
kina w Lorien t  zos t a ło  dosz czę tn ie  zn i ­
szczone.  W dz ie s ią tk ach  sklepów i w 
dwóch r ed akc ja ch  pism wybi to wszyst  
kie szyby.

Dopiero  o drugiej  rano  po licznych 
krwawych szarżach  policji  ud a ło  się 
przywróc ić  spokój

Mordercy ś. p. Garncarzówny
przed sądem.

Szósty dzień sensacyjnego procesu.
KRAKÓW. Na rozprawie  przeciwko 

m o r d e r c o m  ś. p G arncarzów ny  p rz es łu ­
c h ano  da l szy ch  świadków.  Sąs iadki  Bo- 
br ze ck ieg o  —  Ole ja rzowa i Rowidowa, 
wydały mu  do b re  świ adec two.

P o t e m  nas tąp i ło  odczy tan i e  aktów.  
Przy  zapowiedz i  p rzes łuc hania  jako 
świadka  ma tk i  Bobrzeckiego,  Madejowej,  
oskarżony Bobrzecki  ws ta je  i prosi  t r y ­
bunał ,  by mu  było wolno wyjść z sali

w czasie  tych zeznań .  •
N as tę pni e  wchodzi  na sa lę  dr .  Nus- 

senfe ld  i sk ła da  o św iadcz en ie  w s p r a ­
wie zarzu tu  uczynionego mu  przez  obroń  
c ę  Dońca,  ad woka ta  Hofmokl  O s t r o w ­
skiego,  że w Kasie Chorych,  gdzie o b e ­
cnie nie wypłaca  s ię pe łnych  poborów 
lekarzom a tylko część,  dr.  Nussenfeld  
m ia ł  żądać  od dr.  Bobrowskiego  swej 
ca łe j  gaży ze szkodą  dla swoich  współ -

kolegów twierdząc,  że nie ma  ś rodków 
do  życia.

Dr.  Nussenfe ld  podniesionym głosem 
mówi,  że tw ie rdz en ie  adwokata  Hofmokl  
Os trowskiego  jest  zwykłą plotką,  na d o ­
wód czego  św iadek  p rzedkła da  Trybuna  
łowi p i smo dyrek tora  Kasy Ch orych  sen.  
Bobrowsk iego  z z a p rz e cz e n ie m  tej  wer ­
sji. Św iadek  za ra z em  p ro te s tu je  przec iw 
ko n ie tak townym i k rzywdzącym go z a ­
rzutom,  s tawianym mu przez  obronę .  
Adw. Hofmokl -Ost rowski  odpowiada ,  że 
dr.  N ussen fe ld  powinien być m u  w d z ię ­
czny za możl iwość  wyjaśn ienia  i zbicia 
plotki ,  j aka kursowała.

Nas t ępnie  zezna j e  m a tka  Bo brz ecki e  
go, Madejowa,  l i cząca lat  48 Bobrzecki  
za zezwoleniem przewo dniczącego  o p u ś ­
ci ł  sa lę  w towarzys twie  pos te runkowego.  
W czas ie  n ie obe cnośc i  syna m atk a  skła 
da zeznania,  twit rdząc,  że syn jej był 
zawsze  bardzo  dobry  i posłuszny,  ona  
zaś  jako m atk a  c h c e  naprawić  u j em ną 
opinję,  jaką n iektórzy św adkowie  s t a r a ­
li mu  s ię  urobić.  Madejowa opow iada  
dalej  o c a le m  życiu swego syna,  p r z e d ­
s t a w ia j ą c  go w jakna j lepszem świe t le .

Oebeney przybył do Warszawy.
WARSZAWA. Do Warszawy przybył  

wczoraj  wysłany przez  rząd  f rancuski  w 
spec ja lne j  misj i  gene ra ł  Debeney ,  c z ł o ­
nek  Nacze lnej  Rady Wojennej  F ra n c u ­
skiej ,  b. dy re k to r  C en t rum  Wyższych 
S tu d jó w  Wojskowych i b. szef  Sz ta b u  
G ene ra ln ego  armj i f rancuskie j .

Dziś po z ło żen iu  wizyt  u r zędowych 
gen.  Debeney  rozpoc zn ie  og lędz iny urzą  
dzeń  wojskowych polskich oraz  kon fe ­
renc je  związane  z jego misją.

Po b y t  gen.  D e b e n e y  w Po ls c e  zw ą- 
zany  jes t  z um ow ą wojskową polsko-  
f r an cu sk ą  Po  wyjeźdz ie  z Warszawy, 
pro jek to wanym na ś rodę,  gen.  Debeney  
uda  s ię  do  Krakowa a s t ą d — do Pa ryża .

Grecja czyni trudności towarom 
polskim.

WARSZAWA. Za o b se rw o w an y  o s t a t ­
nio rozwój  e kspo r tu  przędzy  i tk a n in  
na rynek grecki  pozwol i ł  p rzemysłowi  
w łó k ie nn ic zem u  w znacze j  m i e r z e  o p a ­
no wa ć  ten  rynek  mim o usi lnej  konku ren  
cji włoskiej  i c zech o s ło w ack ie j ,  przy- 
c z e m  wiele o t rz ym anych  zam ów ie ń  już 
wykonano.  O s t a tn io  jednak  pose ls two 
g reck ie  w W ars zaw ie  p o c z ę ł o  czynić  
t r u d n o ś c i ,  o d m a w i a j ą c  legal izowania  
ś w i a d e c t w  p o c h o d z e n ia  n a w e t  tych t o ­
warów,  k tó re  już zna jdu ją  s ię  w Grec j i  
co powoduje ,  że f i rm om  e k s p o r t o w a ­
nym grożą s t ra ty  z ty tu łu  kar  ko n w en ­
cyjnych,  p r zewidz i anych  z opóźnionego  
d o s t a r c z e n i a  towaru .

P o n ie w a ż  e k s p o r t  na rynek  grecki  
wymaga  przygotowania  sp ec ja nyc h  wzo­
rów oraz  g a t u n k ó w  tkan in ,  m og ących  
zna leźć  zbyt  j edyn ie  na tym rynku,  fir­
my e kspo r to w e  zna laz ły s ię  w tej  s y t u ­
acji ,  iż nie mogą  up la so wać  zam ów ion e  
go już i n iew ywie z io ne go  je szcze  t o w a ­
ru na innych rynkach,  co  po łą czon e  
jes t  w hand lu  włókienn iczym ze sezono  
wośc ią  i p rzem i ja jącą  modą .

Odebranie debitu.
WARSZAWA. Minis ters two Sp ra w  

W e w nę t r zny ch  o d e b r a ło  debi t  cz a so p ism u 
„P ra w o L i d u ” , w y d a w a n e m u  w języku 
c z e sk im  w P ra d ze .  Z a rz ą d ze n ie  to pazo 
s t a je  w związku ze znany m  ar tykułem,  
jaki u k a z a ł  s ię w tern p i śm ie  po t r a ­
g ic znym  zgonie  min.  Bronis ława Pie 
ra ck ie go .

Kemal Pasza w połowie lipce 
przybędzie do Warszawy?
PARYŻ. „ O u o t i d i e n ” za m ie sz c za  d e ­

pe szę  z Moskwy,  źe p re m je r  tu r e c k i  
Mustafa  Kemal  P a s z a  pr zy b ęd z ie  z po-
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Nic iak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

HT Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

|Krem i mydło „LACTOLIN“ f
&  ...........................    ŻĄDAĆ W SZĘDZIE. mammm— mmmmm  &
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ęzą tk iem  lipca  do M oskwy, gdzie zaba­
w i k ilka  d n i, poczem  w yjechać ma na 
3 *dn iow y pobyt do W arszawy.

Zjazd gazowników.
Ł Ó D Ź . Jak już  d onos iliśm y, we w to  

rek , 26 b m . rozpoczyna się w  Ł o d z i 
4 -dn iow y  X V I Z jazd  G azow ników  i W o­
dociągow ców  po lsk ich  oraz I Z jazd  Wo 
dociągow ców  i G azow n ików  S ło w ia ń ­
sk ich .

Na zjazd ten p rzybyw ają  p rze ds ta w i­
c ie le  k ilkun as tu  państw  europe jsk ich , jak 
A n g lji, F ra n c ji, N iem ie c , S zw a jca rji, 
A u s tr j i,  B u łg a r ji, F in la n d ji, R um un ji, Ju- 
gos ław ji i C zechos łow acji.
Samoloty w służbie osuszania 

bagien.
W AR SZAW A. W zw iązku  z p racam i 

p rzygotow aw czem i do osuszania bagien 
Palesia sporządzone są obecn ie  m apy 
na jn iedostępn ie jszych  o ko lic  na te ren ie  
w oj po leskiego. W tym  ce lu  użyto  sa­
m o lo tów , z k tó rych  mapy zdejm owane 
są przy pom ocy najlepszych aparatów  
fo to g ra ficzn ych . Ze sam o lo tów  s fo to g ra ­
fow ane będą obszary b lisko  50 tys. 
km . kw .

Polska w Radzie zawiadowczej 
międzynarodowej konferencji 

pracy.
G E N E W A  M iędzynarodow a k o n fe ­

renc ja  p racy zakończyła  w sobotę sw o­
je  prace. P rzed odroczen iem  ko n fe re n ­
c j i  w ybrano  radę zawiadowczą m ię dzy ­
narodow ego urzędu p racy  na na jb liższe  
3 la ta . Rada sk łada  się  z 16 p rzedsta ­
w ic ie li rządów , z 8 p rze d s ta w ic ie li p ra ­
co b io rcó w  i 8 p rze ds ta w ic ie li p raco ­
daw ców . Do p rz e d s ta w ic ie li rządów  na­
leży także p rze ds ta w ic ie l Po lsk i.

W ciągu os ta tn iego  posiedzenia  ko ­
m is ji dyskutow ano jeszcze raz nad spra 
wą 40-godzinnego  tygodnia  pracy i osta 
teczn ie  uchw alono rezo luc ję , w ed ług  
k tó re j sprawę 40 godzinnego tygodnia  
p racy pow ierza się radzie  zaw iadow cze j, 
k tó ra  e w e n tua ln ie  postaw i ją na porzą ­
dek dzienny obrad  ko n fe re n c ji w p rzy ­
sz łym  roku .

Afery w Str. Ludowem.
W A R S ZA W A . S e k re ta rja t S tron . L u ­

dow ego kom un iku je : Sąd party jny  s tro n ­
n ic tw a  za w ie s ił postępow ania p rzec iw ko  
pos łow i W ron ie  do czasu rozpoznania  
spraw y przez sąd państw ow y ska rg i dra 
W rony  p rze c iw ko  Różańskiem u o s fa ł­
szow anie  pokw itow an ia  na kw otę  74 000 
z ł., o trzym aną przez dra W ronę od R ó­
żańskiego na ce le  S tron  C h łopsk iego—  
oraz w y ra z ił op in ję , że w in te res ie  
s tro n n ic tw a  d r. W rona pow in ien  do u- 
kończen ia  ś led z tw a  sądowego pow strzy­
m ać się od pe łn ien ia  rep rezen tacy jnych  
czynności w s tro n n ic tw ie  oraz w ystępo­

wania na zew nątrz w charakte rze  jego 
cz łonka .

N acze lny k o m ite t wykonaw czy s tron ­
n ic tw a  p ow ie rzy ł p ow ie rzy ł p rzew odn ic­
tw o  p. A n d rze jo w i W a leronow i.

Tragiczny strzał.
Dom  Ns 21 p rzy u l. M łyn a rsk ie j w 

W arszaw ie b y ł w idow n ią  trag icznego 
wypadku. Pom iędzy 5 6 -le tn im  Leonar­
dem  Kopańskim , in w a lid ą , w łaśc ic ie lem  
sklepu spożyw czo-ko lon ja lnego i żoną 
jego 5 0 -le tn ią  Lucyną Kapalską w ybuch ła  
gw a łtow na  sprzeczka, podczas k tó re j 
Kopański schw yciw szy rew o lw e r ośw iad ­
c z y ł żonie, iż  będzie  nocow a ł w sk le ­
p ie . O baw ia jąc s ię , iż  mąż pod w p ły ­
wem  silnego zdenerw ow ania  może ta rg ­
nąć się  na życie, Kopańska u s iłow a ła  o- 
debrać m u rew o lw er. W c h w ili, gdy o- 
boje szam ota li s ię  do poko ju  weszła 
zaalarm ow ana odg łosem  k łó tn i służąca, 
29 le tn ia  H elena Mosacka.

W te j c h w ili zupe łn ie  przypadkow o 
pad ł s trza ł.

Ugodzona śm ie rte ln ie  ku lą  w oko licę  
serca służąca padła bez p rzytom nośc i 
na z iem ię .

Kopańskiego aresztowano i z d ecyz ji 
sędziego śledczego osadzono w w ięz ie ­
n iu  do czasu w yjaśn ien ia  sprawy.

Kiedy rozpocrną swój lot 
bracia Adamowicze?

N O W Y JORK. B rac ia  A dam o w iczo ­
w ie  n ie  p o rz u c ili b yn a jm n ie j swych za­
m ia rów  dokonania  ponow nej próby p rze ­
lo tu  z Nowego Jorku  przez ocean A tlan  
ty c k i do P o lsk i.

L o tn ic y  polscy czekają ty lko  na sp rzy­
ja jące  w arunk i a tm osferyczne.

B rac ia  A dam ow iczow ie  o d roczy li 
sw ój s ta rt na sku tek w iadom ości stacyj 
m e teo rog icznych , iż  na te re n ie  N ow ej 
S zko c ji panują s ilne  zaburzen ia  a tm o ­
sferyczne, u n ie m o ż liw ia ją ce  lo t.

Jak w iadom o, zw yk ła  trasa p rze lo tu  
nad oceanem  p row adzi w łaśn ie  nad 
Nową Szkocją.

Jeszcze nowe aresztowania 
w aferze Stawiskiego.'

PARYŻ L iczba  oskarżonych w a fe ­
rze  S taw isk iego  znów się pow iększy ła . 
Sędzia ś ledczy pos ta w ił w  stan oskarżę 
n ia  pod za rzu tem  w sp ó łu d z ia łu  w o ­

szustw ie  ko n tro le ra  lom bardu  w Bayon­
ne, H enry P ie ta , k tó ry  p rzyzna ł się, że 
podp isyw a ł p ro to ku ły  k o n tro li in  b lanco.

P re m je r C hautem ps b y ł ponow nie  
p rzes łuch iw any przez ko m is ję  d la  afery 
S taw isk iego. M. in . s tw ie rd z ił on raz 
jeszcze w sposób ka tegoryczny, że n i 
gdy n ie  za w ie ra ł zna jom ości ze S ta ­
w isk im  w spraw ie  sprzedaży dz ienn ika  
„V o lo n te ” .

Co do su bw en ji, to  „V o lo n te ”  pob ie ­
ra ła  ją od rządów  poprzedn ich. Chau- 
tem ps n ie  z m ie n ił wysokości subw encji.

Zgon uczestnika wyprawy 
niemieckiej w Himalaje.

L O N D Y N . Z B om ba ju  donoszą o 
szczegółach śm ie rc i jednego z u czestn i­
ków  w ypraw y n ie m ie ck ie j na H im a la je , 
znanego a lp in is ty  A lfre d a  B reck fe la .

Gdy czo łow a grupa ekspedycji zna j­
dow ała  się w d rodze  na szczyt Nanga 
Parba na w ysokości 19,000 stóp, k ie ro ­
w n ik  te j grupy B recke l, zacho row a ł na 
zapa len ie  p łuc.

M im o  pom ocy le ka rsk ie j i d o s ta r­
czenia  balonów  z tlenem  po paru dniach  
z m a rł na rękach  swych tow arzyszy.

C ia ło  B rock fe la  sprowadzono do g łó ­
wnego obozu, gdzie o d b y ł s ię  po­
grzeb.

Aresztowanie imigrantów 
żydowskich.

JE R O Z O L IM A . W pob liżu  A kko  po­
lic ja  palestyńska p rzy trzym a ła  23 im i­
g rantów  żydow skich , k tó rzy  c h c ie li się 
dostać n ie lega ln ie  do Palestyny.

Za łogę żaglowca, w iozącego wspo­
m nianych im ig ra n tów , rów n ież a reszto ­
wano.

Przed nowemi wyborami 
w AnBIji.

LO N D Y N . W m ow ie  w ygłoszonej w 
D arm en o św ia dczy ł s ir  H e rb e rt Sam uel, 
że należy lic zyć  się z rozp isan iem  no­
wych w yborów  w A n g ji jeszcze przed 
up ływ em  ważności leg is la tu ry  obecnej.

P a rtja  lib e ra ln a  pó jdz ie  do w a lk i 
w yborcze j na wypadek przedw czesnego 
rozw iązan ia  parlam entu  ang ie lskiego od­
pow iedn io  przygotow ana.

H e rbe rt Sam uel zaznaczył w końcu, 
że is tn ie ją  ważne pow ody p o lityczne , 
k tó re  sprow adzić mogą ła tw o  d ym is ję

rządu  ang ie lsk iego  i  b lis k ie  rozp isan ie  
w ybo ró w  w yborów .

Przesilenie rządowe w Anglji?
LONDYN. —  Lekarze stanowczo 

nalegają, by Mac Donald spędził urlop 
jaknajdalej od Londynu, gdyż zdaniem  
ich nic nie powinno przerywać jego 
odpoczynku.

Zdecydowanem zostało, że premjer 
większą część swego 3-miesięcznego 
urlopu spędzi zagranicą.

Decyzja Mac Donalda usunięcia się 
na tak długi okres czasu od prac w 
rządzie, komentowana jest w Londynie 
rozmaicie.

Niektórzy widzą w tern oznakę stop­
niowego wycofywania się Mac Donal­
da z rządu narodowego.

Bez ujemnych skutków dla spoisto­
ści rządu narodowego Mac Donald mo 
że być zastępowany przez Baldwina.

Ostre pogotowie we Francji.
PARYŻ. —  Władze francuskie za­

rządziły ostre pogotowie wojska i po­
licji w miejscowościach, w których na­
leży się spodziewać wybuchu niepo­
kojów.

Zarządzenie to powzięte zostało z 
tego głównie powodu, ponieważ ubie­
głej soboty w późnych godzinach wie­
czornych doszło w Paryżu na Boule­
vard Diderot do ostrego starcia, w 
przebiegu którego interwenjowała po­
licja.

Straszliwa powódź w Indjach.
K A LK U T A . P ro w in c ja  pó łnocno -indy j 

ska Assam naw iedzona została przez 
ka tastro fa lną  powódź. W ciągu os ta tn ich  
24 godzin  za lanych zosta ło  przeszło  40 
wsi, a w nu rtach  zna laz ło  śm ie rć  250 
osób.

Spow odu bezustannych gw a łtow nych  
opadów, poziom  w ody w dalszym  ciągu 
w zrasta  i zagraża coraz to  now ym  o b ­
szarom . W ładze ko lo n ja ln e  w ys ła ły  do 
te renów  pow odziow ych liczne  oddz ia ły  
w ojskow e celem  n ies ien ia  pom ocy na­
w iedzone j przez k lęskę  ludnośc i.

R ów nież z p ro w in c ji Burm a nadcho­
dzą a la rm u jące  w ieśc i o ka tastro fa lnych  
pow odziach , k tó re  p rzyb ie ra ją  rozm ia ry

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

Z cyklu wielkich arcydzieł Foxa

PIEŚŃ POGANINA
albo „Zakazana Melodja"

Walka dwóch kobiet:  pięknej poganki 
i wyrafinowanej Am erykanki o miłość  

ks ięcia z Rajskiej Wyspy.________

Nad program: Dodatki dźwięk.

ZDZISŁAW  WRÓBEL.
Jak Franek Pyrdzioł ze 2urawia 

leśną djoblicę zwyobyrtot.
(Z  podań ludu  częstochowskiego).

Hej, były to cosy, były. Pamiętom, 
wicie panie, kieśwa jeździli na pańskie 
do dwora. Co tys tam nieroześwa się 
uśmiali z dziewcyskami, a z chłopoka- 
mi, że wicie, coniemiara. Ano młodzi 
byliśwa, wicie, jak zawdy chłopokt. To 
ta tys dziedzic jak ftórego chycił, to pa­
sem przegarbuwoł, aż i ruski miesiąc 
niektóry popamiętoł.—A nojwincej toś- 
wa dokazywali pr*y pasen/u kuni. Roz 
pamiętom, byliśwa wtedy chłopokami. 
Bedzie tymu jus ze cztyrdzieści roków, 
abo i wiency. Jeździliśwa, jak ta i te- 
ros, wicie, jezdzom chłopoki na Grabek 
e kuńmi. Pamiętom se, choć jak pędom, 
z pół setki roków dobrze minęło jak 
to  jeździł z nami stary Grzesiok, tyn co 
to wicie ożenił się z Kundą od Boryć- 
ków z pod gaja. Stary był jus, a znoł 
świata kawoł, bo to z ruskim za po­
wstania się bił. Lubili go wszyscy, bo 
ta opowiadoł różne kumedyje z tej swo­
jej wojacki, to go ta ludziska słuchali.

Ale roz jakosi, wicie, się zdarzyło, 
że Grzesiok nimioł casu na noc z ku- 
niem przyjechać, bo mioł wyjechać z 
drzewem do Mstowa. Ano, zajechaliś- 
wa sami. Kunieśmy popyntali, zeby się 
nie ozlatywały, dyrkiśmy sie pościelali 
i leżymy. Kto o cym, to o cym, ale 
Franek Pyrdzioł o deiołchach zaczął go- 
dać. Ta, pado, fajno, ta krzywo, ta 
chleba nie umi upiec, i tak se ta baj- 
durzyliźwa.

Ale my chłopoki, wicie, młode, zdro­
we, krzepkie, to ta jak zacyli godać o 
dzieuszyskach, to ta i prawie kużdy no­
gami przebiroł.

Franek Pyrdzioł, pado, wita chłopo­
ki nom toby się tu przydała jako fajno 
dziouska.

—  A W ałek Wieigos co ni mógł 
spać, bo mu mamrotali za usyskami, 
pado, dajta mu tam krumkę chleba 
niech se przei, to mu może przejdom  
ciungoty.

Wszyscy w śmiech. A, Pyrdzioł nic, 
ino gado a gado.

—  Ej, żeby tyż, wicie, zjawiła się 
jako boginka, pikno a młodo, to bym 
sie, wicie, zakochoł w ni. Czytołem roz 
kajsi, że te takie mamuny chodzą po 
lesie i kładą się przy chłopokach i ku- 
som jak som djobeł. Niech by ci ino 
pionkrew przysła, już jobym ją skusił, 
az by ji ślipia wysły na wierch. Kieby 
ino była młodo a syroko w sobie. Juz- 
by ani nie zipła.

— E, bajdurzys Franek, bajdurzysz, 
pado Nikłaś, kieby cię krowa w głowę 
kopnęła. Cóżbyś ty ji chudzino zrobieł, 
kie ona mocniejso od ciebie i jednym  
małym paluskiem flaki by z ciebie wy- 
bebesyła. Wis?! Odważnyś, póki ji tu 
nima, ale kieby przyleciała tobyś ucie­
kał, kiej ci zadek zajzajerem posma­
rował. Smieliśwa się wszyscy, aż hu­
kało po lesie. Ogniska się juz ino tliły 
a miesioncek się kiwoł na niebie i spo- 
zieroł na nos, kie policmajster czensto- 
chowski. Papirusyśmy se pokurzowali 
piknie i dalej o dziołchach gwarzyli.

A Franek nic ino do ty boginki na­

wraca, i wciąż o ni godo.
— Hej mocny Boże, żebym wie­

dział jak się na nią woło, to bym ją 
przywołoł, niechby przysła.

— Widzę— pado Wielgas —że Ci się 
dzieuchy zakciało, jak psu spyrki.

—  Nie, ino chciołbym worn poko- 
zać, że sie ji nie strachom, wis?

A Stasek Ptok na to —  widzicie go 
jaki ml się hardy zrobił. A dy zawo- 
łoj, jo ci powim.

—  Powis?
—  Powiem!
—  Prowdę godos?
—  No dy prowdę!
— No to godaj.
A Stosek Ptok na to: Ino uwozuj

co ci powie. Obrocis się trzy razy za 
siebie, weźmies^łajno kuńskie i bedziesz 
trzymieł w ręce. A to łajno jest na to 
żeby cię nie zamieniła i uroków nie 
dała. Wis?— Potem gwizdnies jedyn roz 
do łasa, drugi roz do ziemi i trzeci roz 
do góry. Tyl l o uwozowuj! — A potem 
zawołos:

Boginecko, rusałecko,
Pódź tu do nas dzieusecko! 
Bedem cię hołubił 
Do serduszka tulił.

— Rozumis?
—  Cozbym nie rozumiał, przeciem 

nie głupi. Ale jakoś się to Frankowi 
n i e  w i d z i a ł o  i spozieroł 
zezem na Staśka, cy się nie śmieje. 
Zapytał się wicie jesce o to kuńskie 
łajno, bo sie mu ono nie widziało. 
Myśloł, że se Stasek z niego pokpiwo. 
Ale Stasek godoł uroczystom prowdę.

—  No dy cego teroz ji nie wołos?

spytoł.
—  Myślis, ze się boje?
—  No to spróbuj.
Pyrdołowi nijako beło wicie, że sie 

tak chwalił i teroz nic nie godoł, tak 
wstoł, zrobił, jako mu Stasek doradził 
i zawołoł. Ale kiej, wicie, zawołoł, za- 
roz ucik na dyrkę i położył się. My 
wszyscy w śmiech. A tu ci nagle, 
skunds, Pon Bóg wi skund, na Fran­
kowy dyrce kłodzie się ślicno panna, 
w corny, ciniutki sukince, bez którą 
było coluśkie jej oiało widać, chyto 
Franka za głowę i zacyno całować. Fra­
nek sie wydziro i trzymo jedną rękę 
do góry a ścisko nią kuńskie, ile mo 
sił. Wreszcie się wydorł i patrzy na 
nią. A una, wicie, wstała i zacyno tań- 
cyć. Przegino się we wszystkie strony 
kiezby była w tyatrze i śpiwo, śpiwo 
a spoziera roz na Franka, roz na nas 
My popatrzyliśwa jedyn na drugiego 
ciarki po nas idom a ze strachu nikt. 
się nie może łodezwać Ale pirsy 
Franek, tyn, co wicie nojwincyj o dzioł­
chach godoł, jak sie nie polnie do swe­
go kunia, jak nie zacnie uciekać, a 
my wszyscy za nim. Ani zoden wicie 
nie śmioł się oglądnąć. Słyseliśmy ino 
śmiech za sobą, ale taki straśny, że 
kuniska sie płosyły i stawały dęba.

Przyjechalfśwa do wsi a na kuniach 
piana. Tedy padom: Widzis Franek
chciołeś się zakochać we fajnej dzio- 
usce, a kiej do cie przysła toś od ni 
uciek, kie pies oblany wodą.

Tako to była wicie Panie miłość 
Fronka Pyrdoła ze Żurawia do leśny bo­
ginki.
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olbrzymiej klęski Donoszą o setkach 
ofiar, które zginęły we wzburzonych fa 
lach.

Napad Chunchuzów.
CHARB1N. Banda Chunchuzów do* 

konała napadu na pociąg towarowy ko­
lei Wschodnio-Chińskiej w pobliżu stacji 
Imienpo.

Bandyci zrzucili wagony z szyn i u 
prowadzili obsługę pociągu.

Maszynista został ciężko ranny. Sze­
reg wagonów zupełnie zniszczono.

W kilku wierszach.
—  Odbyło się w letniej rezydencji 

Prezydenta R. P. w Spalę 2 dniowe 
święto wychowania fizycznego. W zawo­
dach, które odbywały się w obecności 
P. Prezydenta R. P , brało udział kilka 
tysięcy członków oddziałów przysposo­
bienia z różnych ośrodków.

— W wyborach do rady administra­
cyjnej Międzynarodowego Biura Pracy 
głosował m. in. za Polską reprezentant 
Litwy, który ostentacyjnie pokazał swą 
kartkę wyborczą delegatom Polski

—  Jak rząd Hondurasu donosi, góra 
Erapusta, wysoka na 2,700 metrów w 
sposób widoczny zapada się. Już 1,300 
hektarów roli na stokach góry zostało 
zniszczonych. Rząd wysłał na miejsce 
inżynierów, którzy mają zbadać ten fe­
nomen natury.

—  W klinice uniwersyteckiej w Wil­
nie zmarł poseł B B W. R , Witold 
Kwinto.

—  Ostatni cios, wymierzony przeciw 
Fordowi przez rząd amerykański przyjął 
formę okólnika RFC. (odbudowy finon 
sowej, zabraniającego nabywania wyro­
bów Forda za pieniądze, pożyczone od 
rządu na mocy ustawy o pożyczkach, 
udzielonych bezpośrednio przemysłowi.

—  W Nowym Jorku panują wielkie 
upały. W ciągu ostatnich trzech dni 
temperatura dochodziła do 90 stopni 
Fahrenheita w cieniu. Wiele osób ule­
gło porażeniu słonecznemu.

—  Wczoraj rząd Ukrainy sowieckiej 
przeniósł się do Kijowe, który temsa 
mem stał się stolicą Ukrainy.

— Ogłoszono postanowienie central­
nego komitetu wykonawczego ZSRR., 
odwołujące z Berlina ambasadora Chin 
czuka. Na jego miejsce ambasadorem 
ZSRR. w Niemczech został mianowany 
Suryc, dotychczasowy ambasador zwią­
zku sowieckiego w Turcji.
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imieniny Prezydenta Mackiewicza
Piękna uroczystość w Magistracie.

Wczorajsza niedziela była nieco 
dziennie pięknem tłem dla uroczysto­
ści, jaką w rzadko spotykany, serdecz­
ny sposób obchodzili urzędnicy Zarzą­
du Miejskiego Częstochowy, składający 
z okazji Swiętojanowego dnia życzenia 
imieninowe swemu Przełożonemu — 
Solenizantowi Tymczasowemu Prezy­
dentowi Miasta p. Janowi Mackiewi­
czowi.

Obszerną salę posiedzeń w ratuszu 
wypełnili wszyscy pracownicy miejscy, 
personel lekarski szpitali i t. d. oraz 
przedstawiciele organizacyj i łnstytucyj 
społecznych. W imieniu kilkuset oso­
bowego zastępu pracowników miejskich 
życzenia imieninowe złożył Prezyden­
towi Mackiewiczowi p. Leszczyński, 
podkreślając w przemówieniu te wszyst­
kie momenty osobowości solenizanta, 
które zdecydowały o szczerym przy­
wiązaniu do swego zwierzchnika i mię­
dzy Mim a podwładnymi wytworzyły 
atmosferę zaufania, szczerości i uzna­
nia. W krótkiem swem przemówieniu 
p. Leszczyński zaznaczył, że Prezydent 
Mackiewicz zaskarbił sobie szacunek i 
uznanie podwładnych w ciągu krótkie­
go kilkumiesięcznego pobytu, bo rze­
czywista wartość i zasługa znalazły naj­
trafniejszą ocenę w sercach i duszach 
tych wszystkich, którzy patrząc na pra­
cę Solenizanta najbliżej i pod Jego 
przewodnictwem pracując trud pracy 
tej najsprawiedliwiej ocenić potrafią. Po 
przemówieniu p. Leszczyńskiego, p. 
Piotrowska wręczyła Solenizantowi 
kwiaty.

Ma życzenia złożone w imieniu pra­
cowników odpowiedział Solenizant:

„Tak się już w Polsce dziwnie skła 
da, że obok momentów radosnych za 
duży mamy smutku—stwierdził prezy­
dent Mackiewicz, obszernie w dalszym 
ciągu rozwijając myśl tą rzuconą na 
początku.

Ale to nie stanowi jeszcze powodu 
do patrzenia z niewiarą i pesymizmem 
w dni, które idą...

„Przyszedłem do Częstochowy przed 
dziesięcioma miesiącami na stanowi­
sko Tymczasowego Prezydenta. Słowo 
„tymczasowy" przydane do określenia 
mego tutaj urzędu najlepiej mówi o 
charakterze i rodzaju pracy, jaką pod­
jąć musiałem. Przyszedłem tutaj nie 
po to, aby eksperymentować i robić 
rzeczy nowe, ale przyszedłem, by po­
łożyć kres złu, rujnującemu gospodar­
kę miasta i podrywającemu zaufanie 
obywateli do instytucji samorządu miej­
skiego. Jakie są skutki mej i waszej 
koleżanki i koledzy pracy nic będę 
mówił, powiem tylko, że cały wysiłek 
skierowany był do osiągnięcia równo­
wagi budżetu miejskiego, poważnie za­
chwianego nieopatrzną a często szko­
dliwą gospodarką. Dziś stwierdzić mo­
gę — bo jest to niewątpliwe — że 
budżet nasz doszedł wreszcie do stanu 
równowagi, jak to stwierdzono na o- 
statniem posiedzeniu Wydziału Woje­
wódzkiego w Kielcach i Częstochowa 
zajęła pod tym względem pierwsze 
miejsce na terenie naszego wojewódz­
twa, a jedno z naczelnych miejsc — 
jestem tego pewien — w Polsce” .

Dłuższy ustęp swego przemówienia 
poświęcił Prezydent Mackiewicz roli i 
ofiarom jakie poniósł pracownik m ie j­
ski w walce o równowagę budżetu 
miasta.

Mic nie zrobiłem dla Was koleżan­
ki i koledzy bezpośrednio, nic takiego 
coby poprawiło waszą dolę, wiem jed­
nak, że gdybym spojrzał w serca wa 
sze znalazłbym szczerość i zaufanie i 
to dla mnie jest niezmiernie cenne” .

Ostatnie słowa Prezydenta Mackie 
wicza pokryła manifestacyjna burza 
oklasków, poczem p. Sulikowski w i- 
mieniu Tow. Ogródków Działkowych 
złożył serdeczne życzenia, wręczając 
kosz pięknych kwiatów.

Fl potem kolejno długi i niekończą­
cy się łańcuch życzeń, coraz powięk­
szający się o nowe ogniwo...
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Żałoba Harcerstwa Polskiego 
po Sp. min. Plerackim. Naczelnictwo
Zw. Harcerstwa Polskiego wydało na­
stępującą odezwę do harcerek i har 
cerzy:

W dniach ostatnich dokonano skry­
tobójstwa na osobie Ministra Spraw 
Wewnętrznych ś p Bronisława Pierac- 
kiego. Na myśl, że czynu tego mógł 
dokonać Polak, okrywa się piekącym 
rumieńcem wstydu oblicze każdego nas, 
a gdyby to tak było, byłby to groźny 
objaw, że w Polsce nie zginęło jeszcze 
przeklętej pamięci „liberum veto”, że 
są jednostki i grupy je popierające, 
które za nic sobie mają dobro państwa 
polskiego, które ciasne swoje poglądy 
partyjne uważają za jedyny probierz swe 
go postępowania.

Jeżeli mordercą był Polak, to zara­
żony byłby jadem niewoli, a trzeba 
stwierdzić, że trucizna ta ciągle jeszcze 
krąży w krwi Niepodległej Polski.

Harcerki i harcerzy, wy jesteście 
pierwszym bodaj pokoleniem, wychowu­
jącym się w promieniach Niepodległej 
Rzeczypospolitej, niezarażeni trucizną 
niewoli, przeto boleśnie odczuliście tę 
wielką krzywdę, jaką wyrządzono Pol­
sce przez morderstwo członka Rządu, 
prawego, niezwykle zasłużonego, daleko 
sięgającego myślą obywatela.

W związku z żałobą, jaką okryła się 
Rzeczpospolita, wstydem obywateli za 
straszny ten czyn, poniżeniem majestatu 
Polski, zarządzamy i polecamy, iżby w

ciągu dni dziesięciu od zabójstwa, do 
dnia 25 bm. na wszystkich właśnie od­
bywających się obozach harcerskich, po 
wiewały flagi, opuszczone do połowy 
masztu, nadto, iżby jedna z pierwszych 
gawęd obozowych (przy ognisku), po­
święcona była pamięci i omówieniu 
służby dla Polski ś. p. Ministra Broni­
sława Lierackiego, ponadto, iżby harcer 
ki i harcerze okryli krepą na ten Gzas 
krzyże harcerskie.

Akademja żałobna w Poczt.
P. W. Staraniem * ocztowego P. W. 
przy wybitnej współpracy Rodziny Pocz 
towej, reprezentowanej przez p. Cellaro- 
wą, odbyła się w sobotę w przybranej 
kirem świtlicy P. P. W. akademja ża­
łobna ku czci ś. p. ministra Bronisława 
Pierackiego.

Akademja rozpoczęła się odegraniem 
na fortepianie przez p. J. Mielczarka 
marsza żałobnego Chopina. Następnie 
p. Sokołowski przedstewił rycerską po­
stać ś. p. min. Pierackiego, podniósł 
Jego zasługi i napiętnował ohydną 
zbrodnię. Po przemówieniu skolei p. 
Mielczarek odśpiewał „Żal" Chopina i 
Elegję Masseneta, poczem wygłosił pięk 
ną melodeklamację własnego układu 
słownego i muzycznego p. t. „A grają 
mu dzwony kościelne”. Na zakończe­
nie chór P. P. W. odśpiewał pod dy­
rekcją p. Mielczarka dwie pieśni: „Sę­
dzio Wieczny” i „Marsz Żałobny”.

Kolejarze węgierscy w Często­
chowie. We wtorek, 26 b. m. przyby­
wa Częstochowy wycieczka kolejarzy 
węgierskich, zatrudnionych w warszta 
tach wagonów pullmanowskich w Duna- 
keszi w pobliżu Budapesztu, w liczbie 
około 200 osób.

Kiedy po pakcie trianońskim i okro­
jeniu Węgier, wielu kolejarzy węgier­
skich utraciło pracę, utworzono dla nich 
specjalny warsztat pracy właśnie wDuna 
keszi. Robotnicy w warsztatach wago­
nów pulmanowskich, rekrutują się prze 
ważnie z ludzi o wyższem wykształce­
niu. Koionja kolejarzy w Dunakeszi po­
siada świetnie zorganizowany chór i or­
kiestrę.

Po zwiedzeniu Częstochowy, goście 
dadzą koncert w sali kino teatru „Lu­

na”, na który złożą się produkcje chóru, 
złożonego z 70 osób, orkiestry —  40 
osób i kapeli cygańskiej złożonej z 
10 osób.

Organizacja przyjęcia gości w Pol­
sce, spoczywa w rękach naczelnych 
władz kolejowych pod protektoratem 
ministra Butkiewicza, w Częstochowie 
zaś —  naczelnika Szadkowskiego.

Projekt zniesienia mundurów 
partyjnych.

W Min. Spr. Wewn. i Min. Sprawie­
dliwości rozważany jest projekt rozpo­
rządzenia o zakazie noszenia mundu­
rów i koszul mundurowych organiza­
cjom, których statut nie przewiduje te­
go rodzaju umundurowania.

Jednocześnie rozporządzenie zaka­
zywać ma zatwierdzania przez władze 
państwowe wszelkich odznak, żetonów 
itd. wprowadzonych przez organizacje. 
Bezprawne używanie mundurów czy od- 
znak nie zatwierdzonych przez władze 
będzie karane.

Nie będzie w piekarniach pracy 
W  niedziele. Jak dowiadujemy się, M i­
nisterstwo Opieki Społecznej, uwzglę­
dniając postulaty pracowników zatru­
dnionych w piekarniach, ustosunkowało 
się odmownie do projektu właścicieli 
piekarń, ubiegających się o zezwolenie 
na pracę w niedziele i święta i handel 
w te dni w godzinach przedpołudnio­
wych.

Również nie przewiduje się znoweli­
zowania ustawy o pracy młodocianych 
w tym sensie, by bywali oni zatrudniani 
podczas nocy, w tym wypadku w pie­
karniach.

Zasady polityki zbożowej. Zasa­
dy polityki zbożowej w roku gospodar­
czym 1934(5 przedstawiają się w skró­
cie następująco: Utrzymywane będą
premje eksportowe, akcja interwencyjna 
państw, zakładów zbożowych, ochrona 
celna, rejestrowy kredyt rolniczy oraz 
zasada koncentracji eksportu.

W dziedzinie premjowania eksportu 
zbóż przewidziane jest zrównanie premji 
przy eksporcie żyta, pszenicy, jęczmie­
nia i owsa. Polsko niemieckie porozu­
mienie zbożowe, obejmujące dotychczas

tylko żyto, ma być rozszerzone również 
na pszenicę. Kredyt rolniczy pod zastaw 
zboża ma być stosowany w szerszym 
zakresie, przy równoczesnem ułatwieniu 
uzyskaniu go.

Z teatru kameralnego.
Spowodu ogromnego powodzenia, 

znakomitej farsy „Zgorszenie publiczne" 
Kierownictwo teatru postanowiło 

dać jeszcze trzy ostatnie przedstawienia 
tej przebojowej pod względem humoru 
i nieprawdopodobnie wesołych sytuacyj 
sztuki, a mianowicie w poniedziałek, 
wtorek i w środę.

Ceny normalne. Zniżki ważne.
W czwartek teatr nieczynny spowo­

du generalnej próby świetnej sztuki J. 
Katerwy pt. „Przechodzień", której prem 
jera odbędzie się w piątek 29 go czer­
wca. Sztuka ta grana będzie tylko trzy 
razy tj. w piątek, sobotę i w niedzielę 
1-go lipca. W tym dniu nastąpi zam­
knięcie teatru kameralnego na okres 
letni tj. do dnia 1 września. Dyr. Gall 
wyjeżdża do Warszawy celem komple­
towania zwiększego zespołu na sezon 
przyszły i opracowania repertuaru.

Uboczny dochód a prawo do 
zasiłków. Dyrekcja Funduszu Bezro­
bocia wyjaśniła, że w wypadku, gdy 
bezrobotny, pobierający zasiłki, uzyska 
jakiekolwiek źródło dochodu lub zarob­
ku, obowiązany jest zameldować o tern 
każdorazowo przy pierwszej kontroli sta 
łej instytucji kontrolującej. Uzyskanie 
tego dochodu lub zarobku, wynikające 
go z Pozo stosunku najmu pracy, powo­
dować będzie utratę prawa do świad 
czeń tylko w tym wypapku, gdy stanie 
się ono głównem źródłem utrzymania 
bezrobotnego, t. j. takiem źródłem, któ 
rego dochody przekraczają przeciętny 
sześciodniowy zarobek z okresu, za ja­
ki przyznano zasiłki.

Wielkie zawody wioślarskie w 
dniu „Święta Morza**. w dniu 
„Święta Morza” t j' 29 czerwca o go­
dzinie 16 ej odbędą się wielkie zawody 
wioślarskie na rzece Warta do których 
zgłosiła się już olbrzymia ilość zawod­
n ik  *.

.\iasy regat są następujące: I. Odle­
głość 800 m. załogami (sternik i wio­
ślarz), łodzie kilowe. 11. Odległość 400 
m. załogami, łodzie płaskodenne, 111. 
Odległość 400 m. pojedyńczo bez ster­
nika na łodziach kilowych, IV. Dla pań 
odległość 400 m. pojedyńczo bez sterni 
ka na łodziach kilowych, V. Kajaki dla 
panów odległość 800 m. VI. Kajaki dla 
pań odległość 400 m. VII. Poza konkur 
sem (warunki na miejscu).

Komitet Wykonawczy „Święta Mo­
rza” prosi wszystkich pragnących wziąć 
udział w zawodach by zapisy uskutecz­
niali w kancelarji Przystani Wioślarskiej 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej oddział w 
Częstochowie ul. Narutowicza 45 —  co 
dziennie w godzinach od 18 —  20 ej.

Opłata od zgłoszenia 1 (jeden) zło­
ty •

Ogłoszenie.
Syndyk Tymczasowy masy upadłości f i r ­

my: W y tw ó rn ia  mydła „Dobosz‘ 'sp. z ogr. odp 
w Częstochowie zaw iadam ia , że Sąd Okręgo­
wy w P io trkow ie  W y d z ia ł  Zam iejscowy w C zę ­
stochowie stosownie do art. 511 K. H. w yzna­
czył nowy 4 tygodniowy term in  p re k lu z t jn y  
sprawdzenia wierzytelności wym ienionej pa- 
dłości, S ę d z ia  Komisarz zaś stosownie co po­
wyższej decyzji  wyznaczył ostateczny te rm in  
do sprawdzenia wierzytelności na dzień 27 l i ­
pca 1934 r. o godz. 10 rano w sałi Nr. 5 W y­
dzia łu  Zamiejscowego P iotrkowskiego Sądu  
Okręgowego w Częstochowie (u l .  Na jśw . Ma-  
r j i  Panny 51). W ie rz y c ie le ,  którzy prefensyj 
swoich nie sprawdzili ,  obowiązani są stawić  
się osobiście lub  przez p e łnom ocników  w wy­
ż e j  wspomnianym te r m in ie  z dokum entam i  
uzasadniającem i ich roszczenia pod skutkam i  
przewtdzianem i w ąrt 5 ł2  i 513 K. H.

Adwokat
_ _ _ _ _  ( — ) L E O N  G E IS L E R  

raSaSSWH maBmimBtMmiaLUl.iMasiaBii. _
^ n r k i - B l o k  p r z y s ta n e k  m ię d z y  P o r a je m  a 
* *  M y s z k o w e m  le tn isk  o w i l la  „ Z o f j ó w k a “ 
p ens jon a t  d ła  d z ie c i  i m ło d z ie ż y .  O p ie k a  
t r o s k l iw a ,  kuch n ia  z d r o w a .  In fo rm a c j i  u d z ie  
la szkoła ,  S ta s z ica 10, te le f .  16-12.
r ' e m e n t ,  g;ps, pap a  g w o ź d z ie ,  d ru t ,  t r z c i -  
* *  na, b la c h y ,  d r z w ic z k i ,  a ż u r y ,  w e n t y l a t o ­
r y ,  f a b r y k i  K o ń s k ie .  C e n y  fa b r y c z n e .  O g r o ­
d o w a  4 M , S z m u le w ic z .
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W M  T 3 L I ,
którzy troszczą sią  o jutro, 

posiadają wkłady w

Kasa przyjmuje wkłady 
od 1 złolego począwszy.

K.K.O.
pow iatu  Częstochowskiego 
Aleja 19 (dom własny) .

QMS

Z uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego 
pod gmach Wydziału Powiat, w Częstochowie.

Dnia 24 bin.  o godz.  12 w południe  
odbyło  s ię  uro czys te  po św ięcenie  kamie 
nia węgielnego pod  bu dowę  g m a c h u  Wy 
dz ia łu  Pówia towego.  Na uroczys tość  tę  
przybyli p rzeds tawic ie le  władz  r z ą d o ­
wych z p. s ta ros t ą  Eus ta ch ie w ic ze m ,  sa 
m orz ądo w yc h  z p. p r ezyd ent em  M a c k i e ­
wiczem na czele.  Również wzięli  udz ia ł  
w tej  u roczys tośc i  p rzeds tawic ie le  gmin,  
s i raży pożarnej ,  szkolnic twa ,  prasy itd.

Uroczystość rozpoczą ł  p r zemówieniem 
do zebrane j  publ iczności  p s ta ros ta  Eu 
s tach iewicz ,  poda jąc  przyczyny,  jakie 
skłoni ły Wydział  Powia towy do s ta ran ia  
s ię o nowy, własny reprezentacyjny  
gm ac h s ta ro s twa  i sejmiku.  W g m achu  
tym ma się mieśc ić  s ta r os t wo  grodzkie  
i powiatowe,  Wydział  Powiatowy,  Wy­
dz ia ł  drogowy, leśny i cały szereg  in 
nych instytucyj ,  związanych  swe mi  inte

Budżet naszego miasta zatwierdzony.
Po wyczerpującej  ki lkudniowej  dysku 

sji u r ząd  wojewódzki  pod p r z e w o d n ic ­
tw e m  naczelnika  wydzia łu s am orządow e 
go, dr.  Serafina ,  zgodnie z wywodami  
p. p rezyde nta  Mackiewicza uzna ł  p o s z ­
czególne  pozyc je  b u d ż e to w e  m. C z ę s to ­
chowy za ca łkowic ie  rea lne  i budż e t  na 
rok 1934 35 za twierdz ił .

Jak  już donosi l iśmy,  nowy budż e t  za

Najnowsza sensacja Częstochowy.
Przykra  przygoda spotka ła  onegdaj  

j edną  z mie jsc owych dam,  p. Helenę  Z , 
której  ma łżonek  dość  poważne  s tanowis  
ko za jmuje  w Częs toc how ie .

Pani  Helena wyjecha ła  w kółku z n a ­
jo mych pań i panów do pobl i skiego 
Korwinowa, gdzie,  jak wiadomo,  zna jdu  
je się wspania ła  plaża, odwiedzana  licz­
nie przez częs tochow ian ,  chroniących 
s ię t a m  przed  up a ł em .

Towarzys two rozlokowało  s ię p o czem  
rozpoczę ła  się ożywiona  rozmowa.  W 
pewnej chwili  p. Z. dos trzeg ła ,  że na 
plaży zna jduje  s ię  również pewien  e l e ­
gancki młodz ien iec ,  k tórego  poznała  w 
je dn em  z kin tutej szych  i została przezeń  
zapr os zon a  na kolację,  a na s tę pn ie  o d ­
była z n im prze jażdżkę  samochod ową .

D żen te lm en  przeds tawi ł  s ię  pięknej  
m ę ż a t c e  jako syn a rystokra tycznej  r o ­
dziny z P e te r sb ur ga  i w r oz m ow ie  po­
woływał  się na wiele znanych  i utytuło 
wanych  nazwisk z czasów carskiej  Ro­
sji. Oc za ro w an a  tak  wytworną  zna jomoś  
cią da ma ,  spędz i ła  kilka godzin jak w 
bajce,  pocz em  marzyła  przez parę  dni  
o udz ie lnym „k s ię c iu ” .

Ujrzawszy „a rys to k ra tę ” na korwinow

resami  z powia tem.  N a s tę p n ie  p. s ta r o s ­
ta przeczyt a ł  akt  erekcyjny i poprosi ł  
p rzeds tawic iel i  ins tytucyj  i świadków 
tej uroczys tości  do podpisania aktu,  Po 
podpisan iu  nas tą p i ło  pośw ięcenie  kamie 
nia węgielnego,  k tórego dokon ał  ks. pro 
bosz cz  pra ła t  Wróblewski .

Z okazji  tej  uroczys tośc i  Wydział  
Powi a towy  Se jm ik u  Częst .  p r zeznaczył  
500 zł. na b ib l jotekę  wędrowna.

(Ną marg ines ie  tej  uroczystośc i  n a le ­
ży zarnaczyć,  że w akc ie  e rekcyjnym 
widocznie  przez  pomyłkę  chyba  tylko, 
pominięto sa m ą  Czę s to chowę,  jako mia 
sto,  w osobie  r e p re z en ta n ta  jej p. prez.  
J .  Mackiewicza,  k tórego  w akc ie  e r e k ­
cyjnym nie  um ie sz czon o,  a Za k tórego 
rządów przec ież  bu do wę  tego g m a c h u  
na te ren ie  mias ta  rozpoczę to .  —  Przyp. 
red.).

myka  się po s t ron ie  do chodów  w sumie  
4.786 650 z ł , z czego  na do chody  zwy­
cza jne  przypada  3 707.660 zł. i na nad 
zwyczajne  —  1.078,990 zł.  Po  s tron ie  
wydatków b u d ż e t  zamyka  s ię  w ana lo­
gicznej  sumie ,  p rzyczem na  wydatki  
zwyczajne  przypada  3 327 540 zł  a na 
nadzw ycza jne  1.471.110 zł

skim piasku,  pos ta nowi ła  zapros ić  go do 
poufnego  kółka,  za in trygowawszy u p r z e ­
dnio zna jomych zawiłą  i roman tycz ną  
h is tor ją  o jego pochodzeniu .  Po  prezen  
tacji  pos tanowiono się wykąpać,  przy­
c z e m  panowie  dyżurowali  kolejno przy 
r zec zac h  Można sobie  wyobrazić prze­
rażenie  pani Heleny,  kiedy po powrocie  
z kąpieli  nie zas ta ła  swoich  rzeczy,  pod 
czas  gdy wszystkie  leżały w porządku

o d t a ń c z o n o  p o lo ne za .  Na  t e m  a k a d e -  
m j ę  sk o ń c z o n o .  Całość  oprócz  p a ru  nie 
d o c i ą g n i ę ć  w y p a d ł a  d o ś ć  d o b rz e  co na  
leży z a w d z ię cz ać  uc iąż l iwej  i w y t r w a ­
łej  p r a c y  p e r s o n e l u  na uc z y c i e l s k i eg o  
n a d  w y s z k o l e n i e m  uczenie .

Wycieczka z woj. now ogródz ­
kiego i białos tockiego W dniu  dz i­
s ie j s zym przybyła  d o  C zę s t o ch o w y  w y ­
c ie c z k a  w l iczbie ok oł o  360 o s ó b  zor 
g a n i z o w a n a  przez  Polsk ie  T o w a rz y s tw o  
K ra jo z n a w c ze  przy c z y n n y m  w s p ó ł u ­
dz ia le  m i e j s c o w e g o  d u c h o w i e ń s t w a .  W y ­
c i eczka  r e p r e z e n t u j e  cały sz e reg  d o w . 
woj. n o w o g r ó d z k ie g o  i b i a ło s to cki ego .  
J e s t  to p ie rw sz a  w y c ie c z k a  w tak licz 
n y m  udzia le .

O dj azd  na s t ą p i  sp e c ja ln y m  p o c i ą ­
g i e m  d n ia  27 bm.  p u n k t u a l n i e  o godz.  
7 ,18 rano .

Kierownic two wycieczki  zwraca  się 
za n a s z y m  p o ś r e d n i c t w e m  d o  u c z e s t ­
n ik ów  p ie lgrzymki  by zechc iel i  p rzybyć  
na  d w o rz e c  ko le jow y o godz .  6 rano.

Kapitaliści niemieccy zwiedzą 
Częstochowę. 23 l ipca b. r. o c z e k i ­
w a n y  jes t  w W arszaw ie  przy jazd  w i ę k ­
szej  g rup y  k a p i t a l i s t ó w  i p r z e m y s ł ó w  
có w n i e m i e c k i c h .  C e l e m  przy jazdu  
przeds t awic ie l i  św ia ta  p r z e m y s ł o w e g o  
i f i n a n s o w e g o  N ie m ie c  jes t  z a p o z n a n i e  
s ię z m oż l i w o śc i am i  in w e s t o w a n i a  ka  
p i ta łó w  w Polsce.

W wyci eczc e  b ie rze  udzia ł  150 osób .  
Po za  W a r s z a w ą  ucze s t n ic y  wycieceki  
z w ie d z ą  w ię k sz e  o ś r o d k i  p r z e m y s ł o w e  
w kraju,  a m.  in. i C zęs to c h o w ę ,  ze 
w zg lę du  n a  jej  r ó ż n o r o d n y  przemysł .

Grad kul posypał się
z gąszczy leśnych na w ie śn ia ­

ków .
W pobl iżu  Pr zyr ow a na  p r z e c h o d z ą ­

c y c h  w n o c y  l a s e m  w ie ś n i a k ó w  J a n a  
C ia s tk a  i A n t o n i e g o  A d a m u s a  p o s y p a ł  
s ię  z pobl i sk ich  k rz a k ó w  g r a d  kul  r e ­
w o l w e ro w y c h .  O b a j  w ie ś n ia c y  rzucili  
s ię d o  uc ieczki  na  przełaj  p rzez  pola.  
W ś la d  za u c i e k a j ą c y m i  p o s y p a ł y  się 
da lsz e  s t rza ły ,  k tó r e  i t y m  r a z e m  c h y ­
biły j e d n a k  ce lu.

U n i k n ą w s z y  c u d e m  śm ie rc i  z rąk 
sk ry to bó jc ów ,  w ie śn ia cy  uda li  s ię  na  
p o s t e r u n e k  policji i don ieś l i  o c a ł e m  
zajściu.  Za s p r a w c a m i  z a g a d k o w e j  z a ­
s ad zki  w sz czę to  pośc ig ,  k tóry  p rz y c z y ­
nił s ię  do  u jęc ia sp ra w có w  z a m a c h u :  
24 l e t n i e g o  Ig na cego  Kozy, J ó z e f a  Ko ­
zy i 26- le tn ie go  J ó z e f a  Zło towicza ze 
wsi Mączki .

Przy a r e s z t o w a n y c h  z n a l e z i o n o  re 
wo lw ery  i większe  z a p a s y  kul,  n ie  przy 
z na ją  s ię  on i  j e d n a k  d o  z a r z u c a n e g o  
im czynu,  m i m o ,  że pr zec iw ko  n im na  
g r o m a d z o n e  zos ta ły  p o w a ż n e  poszlaki .  
A r e s z t o w a n y c h  p rz e w ie z io n o  do  C z ę ­
s t o c h o w y  i p r z e k a z a n o  s ę d z i e m u  ś l e d ­
c z e m u ,  k tóry  poleci ł  osadz i ć  ich w w i ę ­
z ien iu  n a  Zawo dzi u .

W sp r a w i e  tej,  p r ze ds ta wia jące j  się 
d o ś ć  z a g a d k o w o ,  w ła d z e  p r o w a d z ą  d a l ­
sze  d o c h o d z e n i e .

Owa tragiczne wypadki.  Między
s t a c j a m i  Kuleje a He rb ami  wydarzy ł  
s ię  w ub.  so b o tę  t rag iczny  wypadek,  
k tó rego  ofiarą padł  m ie sz k a n ie c  wsi Bór, 
Bronis ław  Kalf. Usi łował  on wskoczyć  
na  poc iąg towarowy,  skok jednak  okaza ł  
s ię  fatalny,  Kalf dos ta ł  s ię pod koła po- _ 
c iągu,  k tóre  obc i ę ły  m u  obie  nogi Po 
kilku godzinach  n ieszczęś l iwy zmarł .

Drugi wypadek  mia ł  m ie js ce  dzis 
n a d  r an em .  Kanonier  7 p a.l-u, Paweł  
Gawlak  ze skoczył  w pobl iżu C z ę s t o c h o ­
wy z poc iągu to w aro w ego ,  k tórym je ­
c h a ł  „na g a p ę ” i do zna ł  c iężkich po­
t ł u c z e ń  głowy. Of ia rę  wypadku p rz e ­
wiez iono  do szp i ta la  Najśw.  Marj i  
Panny.

Biuro  D z ien n ik ó w  i O g ł o s z e ń
„RENOMA"

wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A ieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Wczorajsza akadem ja  spółdziel­
cza. W sali S t raży  Ogniowej,  wypeł ­
n ionej  po brzegi ,  odbyła s ię  wczoraj  u 
roczys ta  ak a d e m ja  u rz ąd zo n a  z okazji  
o b c h o d u  „Dnia  S p ó ł d z i e l c z o ś c i ”.

C zęść  woka lną  akademj i  o tworzył  
chó r  „ P o c h o d n i a ” który pod b a t u t e m  p. 
dyr. Leszczyńskiego wykonał  „Hymn 
S pó łd z i e lc ó w ” oraz  kilka innych utworów.  
N as t ęp n ie  prof.  J e r z y  Bursik przy a kom  
p a n ja m e n c ie  p. Zygfryda Ja łow ieck ieg o  
od egr a ł  „Węgierską  fa n t a z j ę ” Sa ra ssa -  
t i ego i „M az u rk a ” Młynarskiego.

Po  częśc i  wokalnej  ukons ty tuowało  
s ię  pr ezydj um  akademj i  w oso b a c h  p r e ­
ze sa  Rady nadzorcze j  „ J e d n o ś c i ”, p. 
Luli i pp.: dyr.  Nowickiego,  S ta wc zyka  
i Za lesk iego .

Sp ow od u nagłej  niedyspozycji  nie 
przy jecha ł  na ak a d e m ję  zapowiedz iany  
pre legent ,  r e d  Za lesk i  z Warszawy,  w o ­
b ec  czego  odczyt  na t e m a t  historj i  i 
zdobyczy ruchu  spółdz ie lczego  wygłosi ł  
dyr. „ J e d n o ś c i ” , p. Doliński.  Refera t

na  piasku.  Mężatka  nie chc ą c  naraz ić  
się na drwiny zna jomych,  rozpoczę ła  na 
własną  rękę  poszukiwania i dopiero  po 
ki lkugodzinnym m a r s z u  uda ło  jej się 
spotkać „arys t okr a tycznego” młodz iana ,  
który,  widząc  d a m ę ,  goniącą z.a n im w 
nowym kos t jumie  kąpielowym, dos t a ł  na 
padu  h is te rycznego śmiechu .  Oburzona 
n iewias ta  opowiedz iała  o n iedowcipnym 
pomyśle  n iezna jomego zna jomka przypad 
kowo spotkanym s t udent om ,  którzy dali 
n a m aca ln ą  na uczkę  zb lazowanem u  dżen 
te lmenowi .

Przygoda  p. Heleny jes t  o be cn ie  t e ­
m a t e m  częs tych  rozmów  w mie jscowym 
świec ie  towarzyskim.  Bawi się tą przy­
godą  prawie ca ła  Częs to chowa. .

swój zakończył  dyr. Doliński  okrzykiem 
„ N ie c h  żyje s p ó ł d z i e l c z o ś ć ”, podwyco 
nym ent uz ja s t yczn ie  przez  wypełniającą  
sa lę  po brzegi  publ iczność .

Tragiczna śmierć węglokrada .
Na poc iąg  towarowy Nr. 1491 n a p a ­
d ło w pobliżu Kłobucka kilku węglokra-  
dów, korzysta jąc  z tego,  że pociąg zbl i ­
żając  s ię  do stacj i ,  zwolni ł  biegu.  J a d ą ­
cy przypadkowo tym pociągiem pol icjant  
wezwa ł  z ł o czyń ców  do za t rz ym an ia  się,  
ci j e d n ak  wezwania  nie usłucha li .  W o ­
bec  tego pos te runkowy d a ł  s t rza ł  os t rze 
gawczy  z rewolweru ,  co nie odnios ło  
żadnego  skutku.  Wówczas  po l ic jan t  
s t rze l i ł  w s t r o n ę  r a b u s ió w  i z ran i ł  j e d ­
nego  z nich.  Rannym okaza ł  s ię 43 
letni  J ó z e f  Żak,  właściciel  d o m u  Nr. 4 
przy ul S ło wackie go  w Kłobucku,  z z a ­
wodu  kotlarz.  Rana  Żaka  okaza ła  s ę 
śmier te lną .  Po, kilku godz inach  zmar ł .  
Za  pozos tałymi  z łodz ie jami ,  którzy,  jak 
s ię  później  okaza ło,  s te roryzowal i  h a ­
mulcowego tegoż  pociągu,  A. Buchaw-

skiego  i z rabowal i  mu  sk rzynkę  z p e t a r  
darni,  wart .  15 zł., policja czyni  e n e r ­
g iczne poszukiwania .

Poczta  będzie inkasow a ła  ko­
morne.  W p r o w a d z o n a  o s ta tn io  przez 
poc z t ę  z a s a d n ic z a  inowac ja  w postaci  
z leceń  in k a s o w y c h  o b e j m i e  również ,  
j a k  się d o w i a d u j e m y ,  in k a s o  o p ła t  za 
k o m o r n e .  Czynnośc i ,  s p e ł n i a n e  d o t ą d  
przez  a d m i n i s t r a t o r ó w ,  z a s t ąp ią  l i sto­
nosze .  Akc ja  poczty  s p o tk a ła  się ze 
sp r z e c i w e m  ze s t r ony  adm in is t r a to rów ,  
k tórzy p o d e j m u j ą  s t a r a n ia  u władz 
po cz to wy ch ,  by inowa cje  w r u c h u  pocz- 
t y w y m  nie  p o w o d o w a ł y  u sz czup lan ia  
d o c h o d ó w  osób ,  z a t r u d n i o n y c h  w ty m  
zawodzie .
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Z R A D O M S K A .
— Z ukończenia  roku szko lne ­

go w gim nazjum J. Chomiczówny.
W sali  „ K i n e m a ” o d b y ło  się uroczys t e  
z a k o ń c z e n i e  roku  szk o ln eg o ,  na k tó r e  
o p ró c z  części  s p r a w o z d a w c z e j  złożyła 
się inscen izac ja  ki lku scen  z „ P a n a  T a ­
d e u s z a ” dla u czczen ia  s e t n e j  rocznicy.  
Po o g ó l n e m  s p r a w o z d a n i u  p. dyr.  J .  
Ch o m ic zó w n y ,  ucz e n ic a  Krys tyna  Kró- 
l ik ów na  wygłos i ła  s łowo w s t ę p n e .  N a ­
s t ę p n i e  p. C w ie r tn ie w sk a  da ła  o b s z e r ­
n ą  o d p o w i e d ź  na  z a p y t a n i e :  , ,Za co 
p o w i n n i ś m y  k o c h a ć  P a n a  T a d e u s z a " .  
Dalej  przy d ź w ię k a c h  a k o m p a n j a m e n t u  
skrzypi ec  i f o r t e p ia n u  u c z e n ic e  Madej-  
c z y k ó w n a  i Mi l le ró wna  z a d e k l a m o w a ł y  
d w a  wyją tki  z „ P a n a  T a d e u s z a " — „ L i ­
tw o  o jczyzno  m o j a " ,  i „Rok 1812".

Te ra z  nad ch o d z i  na jp ię k n ie j s z a  n i e ­
m a l  czę ść  a k a d e m j i ,  to  jes t  i n s c e n i z a ­
cja: „ O g r ó d e k  Zos i"  i „ K o n c e r t  w i e ­
c zo rn y " .  Nadzwycza j  e s te ty c z n y  w y g lą d  
s c e n  oraz  p o m y s ł o w a  d e k o r a c j a  s k ł a ­
da ły  s ię  na  ca łość ,  g o d n ą  pochwały .  
Na  w yr ó ż n ie n ie  z a s ł ugu ją  „ d w a  s t a w y "  
z k tó ry ch  p ie rwszy  był o d e g r a n y  przez  
p. L ic h o d z ie je w s k ą ,  a d rugi  p rzez  p. 
J a n u s ó w n ę .  Również  boc ia n  (gra ła  p. 
R y b ic k a )  był  z u p e łn ie  bez  zar zu tu .  C a ­
łość  jak wyżej  z a z n a c z o n o  d o b r a .

N a s t ę p n ą  część  p r o g r a m u  w y p e ł n i ­
ły d e k l a m a c j e  s o l ow e  „ S e r c e  m a t c z y ­
n e "  w wyk. p. T o m e c z k ó w n e j ,  „ Ś m i e r ć  
la su "  — p. C z u m ó w n a  or az  d e k l a m a ­
cja ch ó ra ln a  „ K o n c e r t  W o js k ie g o " .

Ch ór  uczeni e  po d  b a t u t ą  prof.  Serni­
k o w a  w y k o n a ł  ki lka p ieśn i ,  p o c z e m

Do akt. Nr. Km. 536-34.
Obwieszczenie.

Komorn ik ‘ Sądu  Grodzkiego w  R a d o m ­
sku r e w  I-go A d am  Z y źn ie w sk i  za m ie sz ­
kały w  Radomsku  p rzy  ul icy C z ę s t o c h o w ­
skiej  28, na zasadz ie  a r t  602 K.P.C. obw iesz  
cza,  że  w dmu  9 l i pc a  1934 r. od g. 10, na 
pokr yc ie  na leż no śc i  Banku  K up ieck iego  
w  P io t rk ow ie ,  odbędz ie  się l icytacja p u b ­
l iczna ruchomośc i ,  na leżących  do A b ram a  
S t e r n a  w  j e g o  loka lu w e  wsi  i gminy  P a ­
jęczno,  sk ł ad a jących  s ię  z m e b l i  i u r z ą d z e -  
d z e n i a  d o m o w eg o ,  oszacowanych  na ł ączną 
sumę  1615 złotych k tó re  moż na  oglądać w 
dniu licytacji  w  miej scu sp rzedaży ,  w  c z a ­
sie w yże j  oznaczonym.

Radomsko,  dnia 15 cz e r w c a  1934 r.
Komornik  Zyźniewski.

Do akt  Nr. Km. 213/34.
Obwieszczenie.

Komorn ik  Sądu  Grodzkiego w Radom 
sku Ii-go rew.  Wacław W oź nia kow sk i  zam. 
w  Radomsku ,  p r zy  ul.  P rz edb or sk i e j  35, na  
zasadz ie  ar t .  602 K. P. C. obwieszcza,  że  w  
dniu 6 l ipca 1934 ro k u  od godz.  10-tej na 
pokryc ie  należnośc i  F i r m y  „Oświęcim"  
Z jedn .  Fabryk i  Maszyn i Samoeh. ,  o d b ę ­
dzie  się l icy tac ja  pub l i czna  ru ch o m o ­
ści, na l eż ąc ych  do Antoniego Buga ja  w  j e ­
go lokalu w  Kłomnicach,  gm Kruszyna,  
s k ł ad a j ący ch  się z m a sz yn y  do szycia ,  o to ­
m an y ,  stołu,  stołu r o z s u w a n e g o  k r ze se ł ,  
z e g a r u  szafy k r e d e n s u  i o t om an y  k r y t e j  
p lu sz em ,  o sz ac o w a n y ch  na  łączną sumę  
670 zł., k tó re  można  oglądać w  dniu licytacji  
w  miejscu sp rze da ży  w  czas ie w vże j  oz n a­
czonym.

Radomsko,  dnia 16 cz e r w c a  1934 roku.
Komornik W. Woźniakowski .

z g r u b i a ł ą  S K f i p ę  
( B R O D A W K I  
O S U W A  B E Z  B Ó L U  
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Film o morzu z p rzem ów ieniem  
gen. Orlicz- Dreszera.

Od dnia 2 5 ;g o  cz erw ca  r.b. i przez  
czas  trwania „Święta  Morza" w kinach  
najważniejszych miast  Polski  będzie  
w y ś w i e t l a n y  f i lm z p r z e m ó w i e n i e m  
generała  Gustawa Orlicz Dreszera i 
przezrocza rek lam ow e.  Wykaz  tych  
miast  jest następujący:  Warszawą 15
kin, Łódź  7, Katowice  i Górny Śląsk  
10, Lwów 5, Poznań 4, Kraków 4, Wil  
no 3, S o s n o w ie c ,  Bydgoszcz ,  Lublin,  
Białystok.  Grodno, Częstochow a,  Kiel­
ce ,  Toruń i Radom po 2 kinoteatry,  
oraz Gdynia,  Równe,  Brześć nad B u ­
g ie m ,  Brodnica,  Kowel,  Kalisz, K oło my  
ja. Piotrków, Szamotuły ,  Tczew, Wło­
c ławek ,  Krotoszyn, Biała Biel ska,  Luck,  
Mińsk Mazow.,  Pruszków, Czortków,  
Stan is ław ów,  Przemyśl .  Tarnopol,  N o ­
wogró de k,  Pińsk, Płock, Inowrocław i 
Grudziądz po  1 kinoteatrze.

Dobrow olna obniżka stopy 
dyskon tow ej.

J e d n e m  z ważniejszych wydarzeń w 
n a sz em  życ iu go sp od arczo  f in ans ow em  
ubieg łych dni było ob ni żeni e  s topy dy  
sk o n to w e j  przez banki prywatne.

Na pos ie dz eui u  Związku Banków  
w  Polsce,  uchwalono,  w o b e c  poprawy  
płynnośc i  na rynku pi en ięż ny m,  obni  
żyć  maks ym aln ą  s topę  dy sko nto wą  od 
3-ch m ies ięc zn ych weks l i  kupieckich z 
9 i pół  proc. na 8 i pół proc.,  p o c z y ­
nając od 15 czerwca b.r.

Uchwała  powyższa  t łumaczy  s ię  do ść  
zn a c z n e m  o d p r ę ż e n ie m  na polskim  
rynku pienię żnym.  N ag rom ad zeni e  więk  
szej  ilości gotowizny  w bankach oraz  
z w ię k s z e n ie  obrotów i zwyżka kursów  
p a pi erów  wartośc iowych świadczyła o 
upł ynnieniu  rynku p i e n i ę ż n e g o ,  na 
k to .y m  znalazło s ię  sporo  wolnych ka- 
pitajów, szukających lokaty, a wraz z 
nimi pojawiła s ię również  i prywatna  
konkurencja.
i W tej sytuacji  znaczna część  ban-  

ć v mogła  już od p e w n e g o  czasu ob  
iżyć pobierane  odsetki  od weks li  zdy 
kontowanych.

Na pod kreś lenie  zas ługuje  to, że  
ichwała ta zapadła dobrowolnie .

Dla tych, co nie piją mleka. S t o ­
s u n k o w o  mały procent  dorosłych osób  
i  r a l a  się,  że nie mogą  pić mleka,  że  
n i e  .zgadza 6 ię ” ono  z ich sy s te m e m ,  
żjje :est  n ieprzyjemne, lub też powodu-  
jVe kie inne n ieprzyjemne skutki.  Wię  
\ ; sz  c z tej małej grupy dorosłych o- 
•sjób Gumaczy swą n iech ęć  do  m le ka

Za i przeciw.

iw>-kle w ten sp osób ,  że p e w n e g o  ra-
S 
£
zju ostali oni  „uprzedzeni" do mleka,  
f  iajcząściej n ie o d p o w ie d n im  stane m  

ta, np. d latego,  iż mlek o nie było  
ś w i e ż e ,  lub z imne,  lub też wywoływało  
;> cf n iep rzyjemne uczucia. . .  Rzadko
ki* /  zastanawiają s ię  oni  nad tern, 
ż e  rzyczyną ich „ n ie c h ę c i” mógł  być  
ni e  rowy stan żołądka,  lub że przed  
u yp c i e m  mleka zjedli  oni  co ś  takie­
g o ,  o było rzeczywistą przyczyną o- 
w e ^  ni em i łe go  uczucia. .  U znikomej  
n r .  jszości przyczyną tą m o g ło  być  
to,  że mają zbyt słaby żo łądek,  f l  jed ­
na!  wszy scy  ci, co  powiadają,  iż nie  
lu b  1 mleka,  spożywają  m le ko  w k o m ­
binacji  z kawą,  herbatą,  czekoladą a 
n a w ^ t  z wodą  sodow ą,  gdyż  w więk-  
.7 0 i  i sk lep ów,  w których spr zeda w a­
n a  st w oda  s o d o w a ,  mleko miesz ane  
jes t  z ow ą wodą.

L Naj lepsze rezultaty można osiągnąć ,  
gd y  s ię  wprost  pije m le ko  s a m o ,  bez  
jakichkolwiek dom ieszek.  Nie  traci on o  
lec n t na wielkiej wartości  zdrowotnej,  
j e ż :  p i jemy je w kombinacj i  z inne-
mi  płynami,  jak np. z sokami  owoco-  
wem i.  Nie  traci też m le ko  na swej  
wartości  pożywnej ,  gdy je spo żyw am y  

az em  z czekoladą,  kakao,  lub inną  
"aką domieszką.

Z t ego  względu, że m le k o  jest naj- 
oskon..  szą potrawą i że jest bogate  

minerały,  t łuszcze i wi taminy,  każda  
dorosła soba i każde  dz iecko powi nno  
sp oż yć  o zynajmniej  jedną kwartę m le ­
ka dz iennie .  Dla tych,  co  m o g ą  pić 
m le k o  bez jakiejkolwiek domieszki ,  jest  
o n o  j ed n em  z naj lepszych i najbardziej  
zdr nych napojów.  Szklanka mleka  
por. „j„y śni ada ni em ,  a obi ade m,  lub 

opcłudniu,  odgrywa wielką rolę czyn-  
"|ka o d ż y w c z e g o  i w wielu fabrykach 

zagładach przemysłowych po da wane  
es" eko  pracownikom w ten sposób,

/  dać łm więcej  energji  i oc ho ty
^ p r a c y .

Nadej śc ie  każde j  wiosny  znamionuje  
wzmożony ruc h  na  boiskach  spor tow ych.  
Młodzi  i na jmłods i  k o r z y s t a j ą  z k a ż d e j  
wo ln e j  chwil i ,  aby  bądź samodz ie ln ie ,  
bądź pod k ie ru n k ie m  wychowawców i 
in s t r u k t o r ó w  spędz ić  czas na  św ie ż e m  
pow ie t r zu ,  wyładować  e n e r g j ę  młodz ień 
czą w gr ach ,  zabawach  —  sporc ie .  P i ł ­
ka, rak ie ta ,  ro w er ,  wios ło— to na jb l iżs i  i 
najmi l s i  p r zy ja c ie le  i to w a r z y s z e  m ło ­
dzieży .  A podczas  wakacyj  wycieczki ,  
obozy,  gdz ie  ćwiczenia  c i e le sn e  i sp o r ­
ty  o d g r y w a j ą  dom in u ją c ą  ro lę ,  to  naju-  
lu b i eós zy  dla młodz ieży sposób  wyko­
r z y s t a n i a  ok re su  wypoczynk owego.

To widoczne  zupe łn ie  rozmi łow an ie  
młodz ieży  w sporc ie  s p o t y k a  s ię  cz asa ­
mi z k r y t y c z n ą  i n i e ra z  bardzo  n ie s p r a  
wied l iwą  lub zgoła  f a ł szyw ą oce n ą  ze 
s t r o n y  s t a r s z e g o  sp ołe czeńs tw a.  W y c h o  
wani w dawnej  szkole  ca łkowic ie  n ie  
ro z u m ie j ą c y  i n i ezna ją oy  s ię na  wie lo­
s t r o n n y c h  war toś c i ach  ćwiczeń c i e le s ­
nych,  p rzec iwnicy te j  „nowości®, k tó r a  
dziś na  całym świec ie  zy sk a ła  sobie  pra  
wo ob y w a te l s tw a ,  s t a r a j ą  s ię  p om ni e j ­
szyć  j e  i wykazać  je g o  szkodliwość .  Ar  
g u m e n t a c j a  ich . j e s t  bardzo  u p ro s z c z o ­
na, n i e w y b r e d n a  i obl iczona  na  doraźny  
tani  efekt .

Oto podczas ja k i e g o ś  wyozynu k toś  
z łamał sobie  r ę k ę  czy nogę ,  k to ś  k o ­
goś  ud e rz y ł  i ska leczył ,  n a w e t  p r z y p r ą  
wił  o poważne  ka lec two  i śmierć .  Pod-  
Dosi s ię  odrazu  a la rm i dzwoni  na  t rw o  
gę .  W y c h o w a n ie  f i zyczne  wydobywa na 
wierzch  i n s t y n k t y  zw ie rzęce  młodz ieży .  
Młodzież dz is ie j sz a  umie  ty l ko  dobrze  
bić s ię  i kopać,  ale nie umie  sol idarn ie  
pracow ać  i uczyć  s ię .  P r z e r o s t  mięś n i  
powodu je  zan ik  zdolnośc i  um ys ło wych 
i s z l a c h e tn y c h  m o r a ln y c h  cech  c h a r a k ­
te ru .  Ta k a  na  e f ek t  ob l iczona a r g u m e n  
tac ja ,  p o p a r t a  przyk ład ami  n i e sz c z ę ś l i ­
wych  wypadków,  t ra f ia  na poda tny  
g r u n t ,  j ak i  s t a n o w i ą  n i euśw iadomi one  
zupe łn ie  w ty ch  s p raw ach  masy.

A tym czase m  w nowych p r og ram ach  
nowej  szkoły,  poświęcono wie le  uwagi  i 
mie j sc a  właśnie  wychowaniu  f izycznemu.  
Ćwiczenia  c ie le sn e  t r a k t u j e  s ię  w nich 
n ie ty l ko  ja k o  p r z e d m io t  nauczania ,  ale 
ja k o  czynn ik  wychowawczy  p i e r w s z o ­
rz ę d n e g o  znaczenia .  Jeże l i  j e d n y m  z pod 
s tawowych zadań  szkoły  wspó łczesne j  
j e s t  między  innymi  sub l im ac ja  i n s t y n k ­
tów, to rz ad k o  k tór y  p rz e d m io t  n au cza­
n ia  nad a je  s ię  co do tego  celu tak  zna
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komicie,  j a k  wła śn ie  owe k r y t y k o w a n e  
ćwiozenia  cie lesne.

Nie mie jsce  tu  na s z e ro k ie  i wszech  
s t r o n n e  omawianie  te g o  zagadnien ia .  
Chcie l ibyśmy  ty lko  na  p r zyk ła dach  wzię  
t y c h  z życia  po dkre ś l i ć  doda tn ie  cec h y  
te g o  wzmo żo ne go  z a in t e r e s o w a n i a  spor  
tern i ćw iczeniami  c i e lesnemi  wśród  dzi 
s ie j s ze j  włodz ieży .  Niech sobie  p r z e ­
ciwnicy  ćwiczeń c ie le snych  przy pomną,  
j a k  to  w da wne j  szkole  nie p r zyw ią zyw a  
ło s ię  do n ich ż a d n e g o  znaczen ia .  
Niech  sobie  prz yp om ną ,  co rob i ł  pod­
czas wo ln yc h  od z a ję ć  godz in  uczeń 
dawnej  szkoły.

P e ł n a  dymu  i t r u j ących  m o r a l n i e  w y ­
z iewów sa l a  b i la rdowa,  k n a jp k a  z ta  
j e m n y m  (dla  młodz ieży  wła śn i e  p r z e z n a  
ozonem)  we jśc iem,  j a k i ś  z a k o n s p i ro w a ­
ny lokal ik  z k a r t a m i  a czasem i zgoła  
innemi  „na rzędz iami  r ozkoszy"  to  by ły  
m ie j sca  wypoczynkowe,  owe a t r a k c j e  
wab iące  d a w n ą  młodzież .  Dziś kij b i la r  
dowy u s tą p i ł  m ie j s ca  pi łce i rak i ec ie .  
K n a jp k a  z i e lo n e j  t r a w i e  boiska,  z m a g a ­
n ia  karc iane ,  meczom i zawodom.  Co 
j e s t  l eps ze?  Czy  to co dawniej  było? 
czy to co j e s t  t e ra z ?  Na to p y t a n ie  
dwóch odpowiedz i  być  n ie  może.

N a w e t  p o w ie r z c h o w n a  ob se rw a c ja  
życia  d z is ie j s ze j  młodz ieży  p rzek o n a  
każdego  o ko lo sa ln e j  zmia nie ,  j a k a  z a ­
sz ła  w j e j  upodobaniach .  Dość  p r z e j ś ć  
po jak>m p a r k u  s p o r t o w y m  i rzuc ić  o- 
k iem p r z y g o d n e g o  widza  na  to r a d o ­
sn e  i t a k  c z y s t e  w swe j  radośc i  zacho  
wanie  s ię  m ło dz i eży  podczas  g i e r  i z a ­
baw, dość us ły szeć  pe łne  zapału  wolne  
od wsze lk ich  p ie p r z n y c h  do m ie sz e k  roz  
mowy,  k t ó r y c h  n lub ionym t e m a t e m  j e s t  
t ę ż y z n a  f izyc zna  b ę dąca  g w a r a n c j ą  
zd row ia  n i e ty lk o  f izycznego ,  a le  i m o ­
ra ln e g o ,  a le  ró wn ież  p ra w d ą  j e s t ,  że 
w s z e r e g a c h  nasz e j  mł odz ie ży  na le źć  
moż na  j e d n o s t k i  b r u t a l n i e  m a n i f e s t u j ą ­
ce swą sp ra w n o ść  f izyczną ,  nie  znabzy  
to wcale,  że tak im j e s t  ogół  dz i s ie j sze j  
mł odz ieży ,  że s p o r t  i ćw iczenia  f izycz­
ne  są  złe i z a s łu g u ją  na  po tę p ie n ie .

Nie  po tęp iać ,  a le  o toczyć  opieką ,  
o to  zadanie ,  k tó r e  coraz  lep i e j  sp e łn i a  
szkoła,  a sp o łe c z e ń s tw o  s t a r s z e  winno 
im pr z y jś ć  z w y d a t n ą  i r o z u m n ą  p o m o ­
cą. Nie  u p r z e d z e n i a  i n i ep o w ażn a  k r y '  
t yka ,  a le  w s pó łd z ia ła n i e  w m o ra ln em  
p od no szen iu  w ar to śc i  ćwiczeń  c i e l e ­
s n y c h  i s p o r t u  l e ży  w i n t e r e s i e  mł o­
dz ie ży  i s po łe czeńs tw a ,

ZĘBY, korony, iro stk i — w praw i* 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajcie partaczy  dentyst.ycynych gdyż 
im nie w olno dotykać się pacjentów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B roszurę w yjaśn. — otrzym ać m ożna w. 
księgarniach, w  A dm inistr. pism a „Czy­
stość" lub od autora L ekarza-D entysty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochowie, 

A leja N. M. Panny (I A leja) nr. 10.

Mile są s ie d z tw o .
P a n  Albin Buńezuk  nie uż yw ał  f i ra ­

nek.
D ro b n e  to p rz e w in ie n ie ,  k t ó r e  wy ­

k ra c z a  racze j  p rzec iwko poczuciu  e s t e ­
tyk i  w nę t rz ,  s ta ło  s ię  p r z y c z y n ą  hucz­
nego  procesu .  Okno pana Alb ina  wycho 
dzi bowiem na podwórze ,  a na  tern s a ­
mem p i ę t r z e  oficyny z przec iwka ,  miesz  
ka pani  Melan ja  C h ły s t ako w sk a ,  m a t k a  
2 n i e le tn ic h  córeczek.  Córeczki  pani  Me 
lan j i  lub ią  pr zebyw ać  w okoie  udrapo- 
w auem  różowemi  f i r ankam i .  S k rom ne  
są  i p a t r z ą  na ś w ia t  p rzez  owe różowe 
f i raneczki .

P a n i  M e la n ja  ma  z tern wiele kłopo 
tu ,  bo ró ż n e  rzeczy  dz ie ją  s ię  w poko­
ju  pa na  B uńc zuka ,  a wsz ys tk o  widać,  
j a k  na dłoni .

R ano pan  Buń ezuk  nagi  łazi,  po tem 
wychodzi  do zajęcia,  ale w te d y  wła śn i e  
córeczki  idą  do szkoły ,  więc  mało j e s t  
poży tku  z je g o  n ieobe cnośc i .  Natomias t  
wieczore m pan Albin ró ż n e  wizyty  przy j  
mu je  i zan im świa t ło  j u ż  zgas i,  n iepo­
dobna  có re c z ek  od okna  odc iągnąć .

P a n i  Ch ły s t ak o w sk a  przez  dozorcę  
znać  dawała ,  ź B b y  pan  Buńezuk  albo fi 
r anki  kupił ,  albo wizyt  zan iecha ł ,  a kie 
dy t ą  d ro g n  nic n ie  o s ią gnę ła ,  zaczęła  
używa ć  o s t r e j  pe rswa zj i .

K iedy  n ap r z y k ła d  zapa la ło s ię  ś w ia ­
t ło  w m ieszkaniu  p. Bu ńczuka  i sąs iad  
wprowadza ł  p ię k n ą  panią  na ową p r y ­
w a t n ą  scenę ,  p. C h ły s ta k o w s k a  o t w i e r a  
ła  okno,  wyc hyl a ła  s ię  poza r a m p ę  pa­
r a p e t u  i ozna jmiała:

—  T y  sz a n t r a p o ,  u rwipe łc iu  je den ,  
a lbo f i ranki  sob ie  kup,  albo za raz  świa 
t ło gaś ,  bo tu  uczciwe ludz ie  m ie s z k a ­
j ą  i mo je  d ro b n e  có reczki  lekcj i  o d r a ­
b iać  n ie  mogą .

—  Zamkni j  s ię — syczał  w odpowie  
dzi p. Bu ńezuk  i z a t r z a s k iw a ł  okno,  a- 
by  po łożyć  ta m ę  s t ru m ie n io w i  wyzwisk .

Świa t ło,  j e d n ak ,  gasi ł  zawsze  d o p i e ­
ro w te d y ,  k iedy  uważał  to za s tosow ne.  
P a n i  C h ły s t a k o w sk a  ty m c z a se m  musia ła  
walczyć  z córeczkami,  k tó r e  mia ły  s p e ­
c ja lną  t a k t y k ę  w za jmowaniu  róż ewego  
p u nk tu  o b s e r w a c y jn e g o .  K ie dy  j e d n a  z 
n ich  z os ta ła  o d c i ą g n i ę t a  od okna ,  d r u ­
ga  n a t y c h m i a s t  za jmowała  j e j  mie j sce .  
Nigdy nie p a t r z y ł y  r azem .  W  ten  s p o ­
sób  m a t k a  n ie  m og ła  un ie ru ch o m ić  je  
j ednocześn i e .

P o  skończonem pr zeds ta wien iu ,  k i e ­
dy p. Bu ńezuk  zgas i ł  świa t ło,  pan ienki  
opowiadały sobie ,  co widziały,  w ten  
sposób ,  pomimo za bi egó w pani  Melan j i ,  
z a m ia s t  odrab iać  lekc je ,  ra2 je sz c z e  wi 
dz ia ły  wszystko. . .

C ie rp l iw ość  pani  Ch ły s ta kow sk ie j  wy 
c ze rp a ł a  s ię  o s t a t e c z n ie  i o s k a r ż y ła  ona  
p. Bu ńczuk a  o ob ra zę  mora ln oś c i .  Mło­
dy cz łowiek t łom aczył  s ię  w sądz ie ,  że 
n ie  s tać  go na  f i ranki .

Sąd g rod zki  skaza ł  p. 
czuka  na  50 zł.  g rz y w n y .

Alb ina  Buń-

Wiadomości radiowe.
Tam, gdzie Ostra świeci Bram a.

W ilno  ka to l ick ie ,  k t ó r e g o  n a j w i ę k ­
s z y m  k le jn o to m  j e s t  O s t r a  B ra m a ,  ma 
dz ięki  sw ej  r oz gł oś n i  możność  p r z e m a ­
w ia n ia  do całej  Po lsk i .  S łynne  są  i 
c h ę tn ie  s łuohane  Nieszpory ,  odp ra w ia ne  
w so b o ty  p r z e d  cudown ym obra zem.  
R z e w n a  me lo d ja  p r z e c i ą g n y c h  p ieśn i ,  
s z e p t  r oz m od lo ne go  t ł um u,  n iecodz ienna  
wiz ja  kapl icy ,  up a m ię tn io n e j  wi e rs zam i  
W ie sz cza  —  w s z y s tk o  to s t w i e r d z a  t ło,  
k t ó r e g o  n ie  m a ją  żadn e  inne t r a n s m i ­
s je  ka to l ic k i e  w rad jo .  J e ś l i  d l a  s łu ­
chaczy  w k ra ju ,  t r a n s m i s j e  n a b o ż e ń s tw  
i  O s t r e j  B r a m y  są  zawsze  c zem ś ude-

r z a j ą c e m  ta k  żywo w y o b ra ź n ię  r e l i g i j n ą  
—  i leż  w ię k sz ą  radość  s p r a w i a j ą  one  
tym ,  k t ó r z y  rzuc en i  losem n a  ob czyznę  
lub  odcięc i  g r a n ic a m i  od o jczyzny,  m u ­
s z ą  żyć pod przemocą .  Se tk i  l i s t ów  z 
po dz iękowaniami ,  k t ó r e  o t r z y m u j e  r o z ­
g ł ośn i a  w i l e ń sk a  od r a d j os łu chaczy  z 
Ros j i  S ow ie ck ie j ,  świadczy n iezb ic ie  o 
tern. że t r a n s m i s j e  te  są  cz ę s to  j e d y n ą  
spo so bn oś c ią  ucze s tn ic zen ia  w ob rzędach  
r e l i g i j n y c h .

Je ś l i  chodzi  o akc ję  f i l a n t r o p i j n ą  na  
ce le  ka to l ick ie ,  to ro z g ł o ś n i a  w i l e ń sk a  
n i e t y l k o  współdz ia ła ła  z różnemi  o r g a ­
n i zac jami  przez  udz ie la n ie  mik ro fonu  
do w y g ł a s z a n i a  odezw i kom uni ka tów  
o zb ió rk ach ,  a le  r ów ni e  sa m a  czynn ie  
w y s t ą p i ł a  z i n i c j a ty w ą  w ty m k ie rn nk u,  
zak łada jąc  w g r u d n i u  1930 r .  Rodz inę  
Ra d jo w ą ,  k tó ra  mia ła  n a  celu zak łada-  
da nie  odb ior n ik ów  ra d jo w y c h  w s zys tk im  
n ie m a ją c y m  środk ów  na  kupno ap a ra tu .  
W i e l k ą  ro lę  o d e g r a ła  ro z g ło śn i a  w a k ­
cji r a t o w a n i a  Bazyl ik i  Wi leńsk ie j  z a ­
g r o ż o n e j  p rz e z  powódź.  Oprócz  ode ­
zwy nawołu ją ce j  do sk ła dek  na  t e n  cel,  
w ie lo k ro tn ie  o d czy tyw ane j  p rzed mikrofo  
nem,  z o r g a n iz o w a n y  zos t a ł  s pec j a ln y  
r e p o r t a ż  na  w sz y s tk ie  s t ac j e ,  i n f o r m u ­
j ą c y  sp o ł e c z e ń s t w o  o s t an i e  prac  r a t o ­
wniczych  i o p o t r z e b a c h  je sz c z e  na  
ten  cel  funduszach .  Za udz iał  w te j  a k ­
cji r o z g ło ś n ia  wi l eńska  zaszczycona  zo 
s t a ł a  spe c ja ln em  po dz iękowan iem p r z e ­
w od n icząceg o  ko mi te tu  r a t o w n i c z e g o  
B azyl ik i  W i l e ń s k ie j  X. B is k u p a  Mi- 
chalk iewicza .

Dzia ła lność  w i l e ń sk ie j  R od z in y  Ra- 
d jow ej  w o s t a tn i c h  cza saeh  z o s t a ł a  n i e ­
co Bpowodu k ry z y su  za ła m ana ,  w k a ­
żdym r a z i e  z a in s ta lo w a n o  c z t e r y  a p a ­
r a t y  lampo we  w wi leńsk ich  zak ładach  
d o b r o c z y n n y c h ,  t r z y  a p a r a t y  d e t e k t o r o ­
we z ośmiom a parami  s ł uchawek  w z a ­
k ła dz ie  d la  o c i em nia ły ch  oraz  po jedyń -  
czym n ie z a m o ż n y m  rodz i nom  dano 17 
a p a r a t ó w  d e t e k t o r o w y c h .

B a l  w  S a v o y ’u .
Powtórzenie słynnej operetki 

Abrahama przez radjo.
Głośna  p r e m j e r a  s e zon u  z i m o w eg o  

s ły n n a  o p e r e t k a  P a w ł a  A b r a h a m a  p. t .
„ B al  w S avo y‘u “ z o s t a n ie  na  l iczne  
ż ą d a n ie  p o w t ó r z o n a  w d n iu  d z i s i e j ­
szym.  N ie w ą tp l iw ie  wszyscy  z r a d o ś c ią  
p o w i t a ją  tę  audycję ,  k t ó r a  n iema ło  przy  
czyni  s ię  do oż y w ie n ia  p r o g r a m u  l e t ­
n i ego .  W o p e r e tc e  te j  g łó w n ą  p a r t j ę  
ko b iecą  M a g d a le n y  o d tw o rz y  zna n a  
śp iew aczna  op e ro w a ,  M aryl a  K a r w o w ­
ska,  ro lę  m a rk iz a  wy ko na  doskonały  od 
t w ó r c a  te j  p o s t a c i  A l e k s a n d e r  Wasie l ,  
po zos ta łe  ro le  r ó w n ie ż  nie u l e g n ę  zmia  
nie.  P r z y  pulp ic ie  ka p e lm is t r z o w s k im  
s t a n i e  dyr .  T a d e u s z  M azu rk iewicz .  Re- 
ż y s o r j a  s po czyw a  w r ę k a c h  Micha l i ny  
Makowieckie j .  „Ba l  w S a r o y ' u " ,  k t ó r e ­
go  t r e ś c i ą  j e s t  z d r a d a  m a łż e ń s k a  m a r ­
kizy M a g d a le n y  de F a u b l e s  i g ło śn e  
p r z y z n a n i e  s ię j e j  do t e g o  czynu  na 
ba lu  pub l ic zny m,  pos i ada  n i e w ą tp l i w ie  
n a j b a r d z i e j  c iekawie  s k o n s t r u o w a n e  l i ­
b r e t t o  o p e r e t k o w e ,  p r zyk uw a jące  u w a g ę  
s łuc hacza  j u ż  od p ie rw sze j  sceny .  O p r a ­
wa m u z y c z n a  j e s t  boda j że n a j l e p s z a m  
d z i e łe m te g o  k o m p o z y t o r a  i uk azuj e  
s ię  w pełni  n ie zw y k łeg o  b o g a c t w a  i 
b la sku .  P o p u l a r n e  ta n g o  „ I  j a  całować 
um ie m  tak ,  j a k  T a n g o l i t a "  ob ie g ło  już  
cały k r a j  i p o d c h w y ta n e  będz i e  je sz c z e  
raz  p rz ez  ogół rad io s ł ucha czy  z e n t u ­
z j azmem ,  g o d n y m  t e j  p ię kne j  melodji .  
A za te m zw ra cam y  w s z y s tk im  uwagę 
na  w ie czo rn ą  a u d y c j ę  w dniu d z i s i e j ­
szym,  k t ó r ą  wy pe łn i  n a j s ł y n n i e j s z y  prze  
bój  o p e re tk ow y ,  g ło śn y  „Bal w Savoy ‘u

Radjo dla  m ilusińskich.
W dni u  dz is ie j s zym  au dycj a  dla  

dzieci  mł odszyc h  ob e jmu je  p i ę k n e  opo­
w ia danie  pr z e ło ż o n e  p rz e z  J .  O l e s i ń s k ą  
z wło sk ie go  p. t .  „S ł" w ik  i powój" .  W 
d r u g i e j  części ,  p io senk i  wy k o n a  p. A- 
n i e l a  Sz lemińska .  W ś ro d ę  n a t o m i a s t —  
opowiadanie  dla  ch łopców o tern, j a k  
to  J u r e k  d o s t a ł  f lower ,  k t ó r e  wy gł os i  
prof .  S tan .  Sumiński .
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Powidła truskawkowe.
W  k u c h n i  n a j w i ę k s z e  z a s t o s o w a n i e  

m a j ą  powid ła ,  i n a  n ie  na j ła t w ie j  się 
z d ob yć ,  g d y ż  n i e  w y m a g a j ą  o w o c u  
p i e r w s z e g o  g a t u n k u  i d u ż o  cuk ru .

Ma kilo t r u s k a w e k  —pół  ki lo cuk ru .  
Z s y p a ć  ocz ys zczone  o w o c e  d o  r o n d la  
za s y p a ć  c u k r e m  i g o t o w a ć  na  d u ż y m  
og n iu ,  u w a ż a j ą c  ż e b y  się n i e  p r z y p a l i ­
ły. D o s m a ż y ć  wo ln o ,  s k ł a d a j ą c  do  k a ­
m i e n n y c h  g a r n k ó w ,  w y s u s z o n y c h  w go  
r ą c y m  p i e c u ,  a n a s t ę p n i e  zos ta wić  na  
no c  w d o b r y m  c i e p ły m  p i e c u ,  a b y  się 
u f o r m o w a ł a  na  w i e r z c h u  s k ó r k a  z a p o ­
b ie g a j ą c a  p l e ś n i e n i u .

Do s ok ów ,  k o n f i t u r  i k o m p o t ó w  
uż yw a  s ię  k o n s e r w u j ą c y c h  p a s ty le k  
b e n z o e s o w y c h ,  b rać  j e d n ą  pas t y lk ę  na 
litr k o n s e r w y .

Galareta truskawkowa.
W zią ć  pół  ki lo t r u s k a w e k .  Kilka 

na j ł ad n ie j s zy ch  odł ożyć ,  re sz tę  u g o t o ­
w a ć  w t r z e c h  sz k la n k a c h  wody,  g d y  
z b l e d n ą  pr zecedz ić ,  d o d a ć  t rzy ćwierc i  
szk lanki  c u k r u  i sok  z całej  cy t r y n y .

Sz e ść  l is tków ż e l a ty n y  n a m o c z y ć  w 
z i m n e j  wodz ie ,  o d c e d z i ć ,  r ozp uś c i ć  w 
g o r ą c y m  sy ropie  t r u s k a w k o w y m .  P o ł o ­
wę p ły n u  wlać  d o  formy,  za s t udz ić ,  
na  to u łożyć o d ł o ż o n e  d u ż e  t ru sk a w k i ,  
z a la ć  r e sz tą  p ły n u  i w y n i e ś ć  na  lód, 
lub  d o  p iwnicy .  Przed  p o d a n i e m  z a m o ­
czyć  na s e k u n d ę  f o r m ę  w go rą ce j  w o ­
dz ie,  p rz yk ry ć  t a l e r z e m ,  lub  p ó ł m i s ­
k ie m ,  g a l a r e t ę  w y n i e ś ć  i za raz  p o d a ­
w a ć

Z KRAJU.
Radny m. Poznania

pod cięiKim zarzutem.
Radny miejski St ronnic twa Narodo­

wego, Ignacy Rausch, miał podczas roz 
mowy z pewnym funkejonarjuszem pocz 
towym wyrazić pochwałę dla m o rd e r ­
stwa,  popełnionego na osobie ś. p. min. 
Pierackiego.

Rauscha osadzono w więzieniu  kar-

Ratujcie w łosy
U ż y w a j c i e  b a l s a m  ziołowy 

mag.  W .  P aździersk iego .

Piękność nadają
wyroby mag .  W .  P aźd z iersk iego

Krem „HALINA" Ni 1
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p l amy

Krem „HALINA" Jfi 2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u j e  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Do nabycia w A ptekach  i D rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARM ACH EM IA" Bydgoszcz.

„Mag" Nii 1
i i

u s u w a  ł up ie ż ,  z a p o b i e  
ga w y p a d a n i u  wł osó w

2 ' "  " '  â r ^a usuwas t o p n i o w o  s i w i z n ą

teczny środek na uśmierzanie  bólów 
żołądka.  Pata longowa  nie wiedząc,  iż 
ma do czynienia z oszustem,  polecony 
j e j  ś rodek kupi ła i po zażyciu dos ta ła  
si lnych bólów, poozem s t rac i ła  przy­
tomność.  C horą  odstawiono na tych ­
miast  do szp i t a l a  miejskiego w Mysło­
wicach, gdzie nieodzyskawszy p rzy to m ­
ności, wśród s t ra sznych boleści zmar ła .

Tajemniczym wypadkiem za t rucia  
za ję ły się energiczn ie  władze.

no-śledczem.  Będzie on odpowiadał z 
ar t .  154 par.  1 k. k., który przewiduje 
karę  do 5 la t  więzienia.  Rozprawa od 
będzie się w pierwszych dniach lipca.

Obdarli przechodnia
do naga.

Na idącego szoszą pod Lubomir-  
skiem 24- letniego Stan.  Płóciennika  do 
konano w nocy zbrojnego napadu.

Po s teroryzowan iu  Płóciennika  dwaj 
bandyci,  uzbrojeni  w rewolwery,  zrabo­
wali mu 20 zł. gotówką,  a nas tępnie  
śc iągnęli  zeń odzież i pozostawiwszy 
Płóc ienn ika  na szosie nagiego,  uciekli.

Pol ic ja  zawiadomiona o wypadku, 
zarządzi ła natychmias towe dochodzenie,  
w wyniku którego po kilku godzinach 
aresztowano niej .  Józefa Zaka, podej­
rzanego o udział w napadzie.  Dalsze 
dochodzenia w toku.

Zbrodnia namowy
do samobójstwa.

Niejaka  Janina  Sz. poznała w W a r ­
szawie Stanisława Lutego,  z k tórym 
wkrótce  nawiązała bl iższe stosunki.  Lu 
ty obiecywał  ożenić się.  Gdy dziewczy­
na zaszła w ciążę. L u ty  zerwał  z nią.  
Zrozpaczona dziewczyna udała się o po 
radę  do s io s t r y  Lutego,  Anny, k tóra  
początkowo obiecała je j  dopomóc w 
spędzeniu płodu, później  j ednak  oświad 
czyła, że operacja  ta j e s t  n iebezpiecz­
na i poradzi ła porzuconej ,  by popełni ła 
samobójstwo.  Lutówna przytem zapew­
niała,  źe sama również pozbawi się 
życia.

Uwiedziona w s tanie rozpaczy zgo­
dziła s ię na propozycję.  Lutówna do­
s t arczyła  je j  cz tery  pastylki  sublimatu,

dokładnie pouczyła w jaki sposób je  
ma zażyć, a sama opuściła mieszkanie,  
oświadczając,  że idzie kupić dla siebie 
do apteki t ruciznę .  W rzeczywis tości  
pozostała pod drzwiami  i przysłuchiwa­
ła się, co się dzieje wewnątrz  miesz­
kania.

Sz. weszła do ubikacji i tam zażyła 
t rucizny.  Gdy zaczęły się wymioty we 
szła tam Lutówna wraz z bra tem i 
przenieś li  n ieprzytomną dziewczynę do 
wezwanej  karetk i  pogotowia.

Przewieziona do szpi ta la  Dzieciątka 
Jezus ,  pod wpływem t roskl iwej  kuracji  
n ieszczęś l iwa zaczęła powoli odzyski­
wać zdrowie. Wówczas odwiedziła ją  
Lutówna,  k tó ra  ze sobą ponownie przy 
niosła sublimatowe pastylki ,  nam aw ia ­
jąc  do powtórzenia  zamachu samobój­
czego.

Szymańska opowiedzia ła o swoich 
s t r asznych przejśc iach bra tu ,  k tóry 
wpros t  ze szpi tala udał się do urzędu 
ś ledczego i tu t a j  złożył zameldowanie 
w wyniku którego podjęto energiczne 
dochodzenie.

Lutówna dowiedziawszy się o s k a r ­
dze zbiegła z Warszawy.  Zostało ona 
aresz towana dopiero w Inowrocławiu,  
skąd zos tanie sprowadzona do W a r ­
szawy,

Lutównie grozi ka ra  do pięciu la t  
więzienia .  Sprawa ta  j e s t  rzadkim 
precedensem kryminologicznym.

Zmarła po zażyciu
lekarstwa od znachora.

Zamieszkała  w Mysłowicach 30-let- 
nia R. Patalongowa,  od dłuższego cza­
su chorująca  na żołądek,  przyję ła  w u- 
biegłytn tygodniu  n ieznanego je j  domo 
krążey,  k tó ry  polecił  je j  rzekomo sku-

W A R S Z A W A  26 c z e r w c a  
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  

6.35 t^ jy ty  g r a m o f o n o w e .  6.40 G im n a s ty k a .
6.55 P ły ty  g r a m o fo n .  7.05 D z ie ń ,  p o r a n n y .
7.10 P ły ty  g ra m o fo n .  7.20 C h w i lk a  p a ń  d e ­
m u .  7.25 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  7.30 R o z m a i ­
to ś c i .  11,i7  S y g n a ł  c z a su ,  12.03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r .  12.05 C od z .  p rz e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .
12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  13.00 D z ie ń ,  p o ł u d ­
niowy.  13-05 A u d y c ja  d la  d z ie c i  m ł o d s z y c h .  
13.20 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  14.00 W i a d o m o ­
śc i  o e k s p o r c i e  p o ls k im .  14.05 W ia d o m o ś c i  
g o s p o d .  16.00 K o n c e r t  z e s p .  g i t a r z y s t ó w .
17.00 S k r z y n k a  P .  K. O. 17.15 T r io  k a m e r a  
ln e .  17 45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  18.00 „ P r z e ­
s t r o g i  d la  b u d u ją c y c h  d o m  d la  s i e b i e " .  
18.15 R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  18.45 P o g a d a n k a  
h a r c e r s k a .  18.55 C h w i lk a  l o t n i c z a  i p r z e ­
c iw g a z o w a .  19.00 R o z m a i to ś c i  19.10 P r o ­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.15 M u zy k a  l e k ­
ka . 19.50 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  20.00 M yśli  
w y b r a n e  |20 .02  W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .  20.12 
„Bal w  S a v o y 'u " ,  o p e r e t k a  w  3-ch  a k t a c h .  
22.30 O d c z y t  z P o z n a n i a .  22.45 P ł y t y  g ra m o  
f o n o w e  23.05 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o ­
m u n ik .  l o t n i c z e j  k o m u n i k a t  p o l i c y jn y .

K A T O W IC E  26 c z e r w c a  
6.50 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.4b 

P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ieżący .  11.50 W i a d o m .  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.03 T r a n s m i - .  
s ja  z W a rs z a w y .  12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  13.20 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  13.55 T r a n s m i s j a  z W a r s z a ­
w y .  14.15 G ie łd a  z b o ż o w a  i t o w a r ,  w  K a to ­
w ic a c h .  16.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  17.45 
P o g a w ę d k a  c ioć i  H e li  z d z ie ć m i ,  1800 Od-- 
c z y t  z W a r s z a w y .  <18.45 S t r a ż a k  ś l ą s k i1.
18.55 R o z m a i to ś c i .  19.00 O d c z y t .  19.15 P e c i -  
ta l  f o r t e p i a n o w y :  19.50 W ia d o m o ś c i  spor to -r  
w e .  20.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul .  N.  AŁarji  a n n y  ( A l e j a )  N r .  10.

Przyjm aję od 9 — 1 i od 3 —7 w ic-J  
czorcm . V  niedziele i święt  a *| 

od 10—2 po poladnia.

*

A. K. GREEN. 8)

POWIEŚĆ

Ale słowa te  nie wywarły  widocznie 
dh m m  wrażenia ,  jakiego lekarz  się 
spodziewał .

Howard był  zdumiony, ale odpowie­
dział tym samym swobodnym tonem:

— Tak, Luiza  miała podobną bliznę.  
Jeś l i  to prawda,  że kobieta ta posiada 
taki  sam znak,  j e s t  to czysty przypa­
dek. Nic nie przekona mnie, że żona 
moja mogła paść ofiarą morders twa.

— Czy nie byłoby lepiej ,  gdyby 
pan sam oglądnął  bliznę?

— Nie. Je s tem  tak  pewny tego,  co 
mówię,  że nie chcę siebie wprowadzać 
w błąd. Zbadałem suknie,  k tó re  ma na 
sobie ta  kobieta i ani jed na  nie pocho­
dzi z garderoby  mojej  żony. Niemożli­
we j e s t  z resz tą,  aby żona moja weszła 
do pustego domu w nocy z kimś innym 
jak  ze swoim mężem.

— A więs, nie chce pan jej  rozpo­
znać?

— Absolutnie,  odmawiam.
Pan Gryce  wahał  się i rzekł  potem 

ost rzegawczo:
— Nie zapyta ł  mnie pan nawet ,  w 

jaki sposób zadano je j  śmierć.
— To mnie  nic nie obchodzi— rzekł  

Howard pewnym tonem.
—  Zupełnie nowym i dziwnym spo­

sobem, k tór ego sam dotychczas nie 
znałem.

— J e s t  mi to obojętne,  — odparł  
Howard.

Pan  Gryce  zwróci ł  się do j ego  ojca 
i brata:

— Powiadam,  że okoliczności były

bardzo szczególne.  Otrzymała  cios, ale 
nie szty le tem.  Rana była tak małą,  iż 
tylko cudem dost rzeżono ją.  Zadano ją  
w ten  sposób, iż zagłębiono bardzo 
cienki i n s t ru m e n t  w...

— W serce? —  rzekł  F rank l in .
— Natura lnie ,  na tur a ln i e  — rzekł  

agent .  — Które* inne miejsce  j e s t  bar ­
dziej śmier te lne?

—  Czy i s t D ie j e  j a k i ś  powód, dla 
k tórego nie powinniśmy wyjeżdżać? — 
z ap y ta ł  Howard,  nie  zauważywszy naj ­
ż y w s z e g o  z a i n t e r e s o w a n i e ,  z ja k ie m  
dwaj inni słuchali tych szczegółów.

Ale a g e n t  nie odpowiedział  mu.
— Cios był nagły,  pewny, fatalny.  

Biedna kobieta nie ję  nęła nawet.
—  Ale w jaki  sposób wyt łómaczy 

pan wszystkie te przedmioty,  które ją 
przydusiły i zmiażdżyły?

—  Ach! oto j e s t  właśnie tajemnica .  
Napastnik  musiał  być zarówno śmiały,  
jak  i bardzo sprytny.

Howard nie okazywał  c i ąg le  n a j ­
mniejszego za interesowania .

— Wyślę  depeszę do Haddam — 
oświadczył,  widząc, że n ik t  nie zdradzał 
chęci odpowiadania mu na os ta tn ie  
słowa.

W Haddam osiadł Howard z żoną 
na całe lato.

— Depeszowaliśmy już  do Haddam, 
zauważył  pan Gryce.  —  Pańska żona 
nie wrA iła jeszcze.

—  Są jeszcze inne miejscowości,  —  
upierał  się. — Znalazłbym j ą  natych­
mias t,  gdybym tylko mógł.

Pan Gryce ukłonił  się.
—  A więc muszę się zająć się prze­

nies ieniem ciała do kostnicy?
Ryły to słowa niespodziewane i Ho­

ward okazał tem, że był równie  p r z e ­
j ę ty  wypadkiem,  jak inni.

—  Nie mam nic przeciwko temu.  
Niech pan czyni,  jak  pan chce.

Pan Gryce zrozumiał ,  że Howard

próbuje użyć podstępu,  i nie wiedział,  
czy bardzie j  podziwiać jego odwagę,  
czy też gardzić jeg o  cynizmem.

Nie było z res z t ą  żadnej  wątpl iwości ,  
że Howard wysyłał  w ten sposób ciało 
swojej  żony na  hańbę ciekawości  pu­
bl icznej.

PAN GRYCE ODNAJDUJE 
MISS AMELJĘ.

Wracam teraz  do re zu l t a t ów  moich 
własnych spost rzeżeń.

Około godziny szóstej  wyszłam z 
mego domu i zadzwoniłam do drzwi  s ą ­
s iedniego domu. Widziałam,  j a k  przed 
kilkoma minutami  wszedł tam pan Gry­
ce i chciałam pomówić z nim.

Lampa w westybulu była zaświecona 
i pan Gryce  otworzył  mi drzwi.

Możliwe, źe tw arz  moja wyrażała 
różne uczucia.  W każdym razie  jeg o 
twarz  pr zej ę t a  była c iekawością obser­
wowania.

— Saprist i!  — zawołał.  — Bardzo 
mi przyjemnie ,  miss Bu t te rworth!

— Widziałam, jak pan tu wchodził  
i na tychmias t  pobiegłam za panem. Mam 
panu coś do powiedzenia.  Niech mi pan 
opowie,  panie Gryce,  co pan robił  w 
towarzystwie  Howarda Van Burnama,  
a w zamian za to opowiem panu, co 
zaobserwowałam w toku ś ledztwa dzi­
s iejszego popołudnia.  Zauważyłam dzi­
siaj rzecz ,  k tóre j  pan z pewnością nie 
zauważył.  Opowiem panu pod warun­
kiem, że wyjawi mi pan wszystko to, 
o czem ju t ro  pisać będą wszystkie 
dzienniki .

Propozycja  moja podobała s ię mu.
—  J es tem  pokornym s ługą pani — 

oświadczył .
Mimo to nie opowiedział  mi wiele. 

Ach, nie! J e s t  to złośliwy starzec.  Z t e ­
go co mi opowiedział  zrozumiałam tyle,  
iż sprawa przybiera ła  zły przebieg dla 
Howarda.  Zauważono zapewne,  że śmie r-

J lci młodej kobiety nie można wyjzśnąć.  
ani przypadkiem,  ani samobójstwem.

—  A teraz,  cóż mi ma pani do p o ­
wiedzenia? — zapytał .

—  Tylko tyle:  n iech pan wybadl*.
dokładnie gospodynię.  Ona coś wie. Z a ­
chowanie s ię jej  dało mi dużo do m y ­
ślenia.  Gdybym była detektywem,  w y ­
dar łabym je j  za wszelką  cenę t a j e ­
mnicę.

J ą ł  się śmiać.
Ale po chwili  namysłu zmienił  n a g l e  

pos tępowanie i przybrał  ton poważny,  
odpowiedni do sytuacj i:

— Pan i  doszła dzisiaj popołudniu 
do pewnej  konkluzj i .cn  do które j  chcistł 
bym mieć pewne wyjaśnienie.  Ogląda 
jąc kapelusz wydobyty  spod ciała of ia­
ry zauważyła pani, że był noszony t y l ­
ko jed en  raz. I ja  doszedłem również  
do teg o wniosku, ale innym zapewne 
sposobem.  Niech mi pani powie, na  
czem opiera  s ię pani twierdzenie.

—  W kapeluszu była tylko jed ne 
dz iurka  od przekłucia szpi lką,  — Qd- 
par łam.  — Jeś l i  oglądał  pan kiedy ka ­
pelusz kobiety,  uzna pan t rafność mo­
j eg o  spost rzeżenia.

— Do licha! Tylko kobiety  zno ją ;  
t ak  doskonale swoje sprawy kobiece! 
J e s t em  pani bardzo zobowiązany.  D o­
s t arczyła  nam pani bardzo wa*nego_ 
spos t rzeżen ia  Szpi lka w kapelusz 
Tam, do licha! Jeśli  człowiek ma dj. 
bła w ciele, nie da się tak łatwo p. 
wstrzymać.  Nawet  szpi lka od kapelus: 
może wystarczyć w razie pot rzeby,  gói 
n iema innego narzędzia .  ’

Słowa te wypowiedział  pan GrvceJ 
mimowolnie i nie chciał już cofać. P “7<’ 
ciwnie, zwierzył  mi r,ię » czemś noweir.1

—  Rana znaleziona na ciele o f iar  
zos tała wykonana narzędziem długiem 
bardzo cienkiem

(D. c. u. ) .
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